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MARIATOCKA 

Potop 
Dla jego dziadka i ojca, dla niego i 

jego syna ksiądz był zawsze opoką 

ładu ich świata. 

czytaj: str. 8-9 
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Teraz światem tym wstrząsnął potop 

wątpliwości. 
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BISKUPI POLSCY opo­
wiedzieli się za utworzeniem 
metropolii w Białymstoku. 
Zdaniem biskupa białostoc­
kiego, Edwarda Kisie la, mia­
łyby ją utworzyć diecezje: 
białostocka, łomżyńska, dro­
hiczy1iska i nowa diecezja 
ełcka. 
ODDZIAŁY „SOLIDAR­

NOŚCI" województwa nie 
mają dokładnych danych 
o s kali ubiegłotygodniowego 
strajku. Poparcie w takiej 
czy innej formie wyraziły 
załogi większości przedsię­
biorstw, ale tylko w nie licz­
nych strajk przybrał formę 
całkowitego przerwania pracy 
(m.in. w łomżyńskiej „Baweł­
nie"). Znacznie mniejszy za­
sięg miał strajk z 16 stycznia, 
ot·ganizowany przez OPZZ i 
„Solidarność 80" (swoją d1·ogą 
nie ma żadnych sygnałów, aby 
ten związek gdzieś w woje­
wództwie istniał). 

DZIECIOM Z PORAŻE­
NIEM MÓZGOWYM chce 
przekazać swój ośrodek wypo­
czynkowy, odziedziczony po 
PZPR, łomżyńska Socjalde­
mokracja RP. Podobny za­
miar ma pełnomocnik likwi­
datora majątku PZPR w wo­
jewództwie, a le domaga się 
najpierw formalnego przeka­
zania obie któw Skarbowi Pań­
stwa. Ustawa o przejęciu mie­
nia PZPR zaskarżona jest w 
Trybunale Konstytucyjnym i 
także na drodze sądowej (o 
ile nie dojdzie do ugody) roz­
strzygnie się problem domków 
w Balikach. 
WKŁADKI DO KSIĄŻE­

CZEK ZDROWIA (lekarze 
rejonowi będą w nich odno­
towywać wizyty i zaordyno­
wane pacjentowi le ki - pienią­
dze za nie mają być potem 
zwracane w ośrodkach po­
mocy społecznej) , wzbudziły 
w Lomży sporo nie p okoju w 
związku z rozpowszechnioną 

pogłoską, że kto nie otrzyma 
ich w styczniu , później będzie 
ponosił pełną odpłatność za 
leki i wizyty u le karza. Le­
karz wojewódzki wyjaśnił, że 
wkładkę będzie można otrzy­
mać w późniejszym okresie, w 
czasie pierwszej tegorocznej 
wizyty u lekarza rejonowego. 

MINISTERSTWO PRZE-
KSZTAŁCEŃ WŁASNO-
ŚCIOWYCH NIE ZGO-
DZIŁO SIĘ na likwidację łom­
Ży1iskiej „Bawełny" w spo­
sób zaproponowany przez ze­
spół wojewody (sprzedaż czę­
ści majątku, utrzymanie pro­
dukcji w tkalni m· 2 i wykań­
czalni, zwolnie nie około jednej 
trzeciej pracowników). Przy­
czyną było, m.in. veto za­
kładowej „Solidarności", prze­
ciwnej zwłaszcza redukcjom 
etatów. Nadal zakładem kie­
rować będą komisarze, a prace 
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zespołu przygotowującego li­
kwidację i jego rozmowy ze 
związkowcami zawieszone zo­
stały do 5 lu tego, . kiedy 
ogłoszony zostanie bilans fi­
nansowy przedsiębiorstwa za 
ubiegły rok. 
. ZNACZNIE ZA MALE 
SRODKI otrzymały łomżyń­
skie placówki kulturalne na 
pie twszy kwartał tego roku , 
by myśleć o poważniejszej 
działalności. Priorytet mają 
Muzeum Rolnictwa w Ciecha­
nowcu i Muzeum Okręgowe 
w Łomży oraz Wojewódzka 
Bibliote ka Publiczna. 

TYLKO OKOLO 1200 
DZIECI będzie miało moż­
liwość skorzystania ze zorga­
nizo wanych form wypoczynku 
w czasie tegorocznych ferii , in­
formuje Kurator.ium Oświaty. 

30 MILIARDOW OCZEKI­
WAŁBY dyre ktor Wojewódz­
kiego Zespołu Pomocy Spo­
łecznej, Edward J arata, na 
zaspokojenie wszystkich po­
trzeb w tym · roku. Ministe r­
stwo przekazało na pierwszy 
kwartał .12,5 miliarda. 

WSPOLNA CHORĄGIEW 
dla Białegostoku i Lomży, j e­
d e n hufiec w Łomży zamiast 
dwóch, to efekt zmian zarzą­
dzonych przez nacze lnika ZHP 
w wyniku znacznego s padku 
ilości harce t·zy i instruktorów. 

DRUGI ZAKŁAD MIĘ­
SNO-DROBIARSKI zamie rza 
zbudować w Mątwicy spółka 
FARM-FOOD, której udzia­
łowcem j est były ministe r , 
wywodzący się spod Za­
m brawa Dominik Jastrzębski. 
Pierwszy powstaje w Czyże­

wie. 
ROZPRAWA W NACZEL­

NYM SĄDZIE ADMINI­
STRACYJNYM, decydująca 
o losach Zakładu Gos podarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Goniądzu (strajk przeciwko 
decyzji władz' gminnych o li­
kwidacji zakładu trwa tam od 
sierpnia u biegłego roku) zo­
sta ła po raz drugi odłożona. 
Tym razem d ecyzja ma zapaść 
28 stycznia . 

JEDEN Z POTĘŻNIEJ­
SZYCH PRODUCENTÓW 
FILMOWYCH ŚWIATA (w 
Izraelu i USA m.in. firm a 
Cannon) M e nachem Golan 
wyznał w' wywiadzie dla 
„Film u", że jego matka pocho­
dzi z Łomży. „Kontakty" rzu­
cają pomysł zaproszenia łom­
żyniaków i ich potomków do 
odwiedzenia rodzinnego mia­
sta; efekty mogą przynieść 
korzyści każdej ze stron. 
SĄ JESZCZE WOLNE 

MIEJSCA w łomży1iskich 
żłobkach. W wyniku nowych 
regulacji prawnych oplata zo­
stała zmniejszona z ponad 400 
tysięcy do około 280 (składają 
się na nią głównie koszta wy­
żywienia). 

PRZECIĘTNE WYNA-
GRODZENIE MIESIĘCZNE 
w 5 działach gospodarki 
wyniosło w u biegłym roku 
1 463 tysiące. W grudniu zbli­
żone zarobki mieli pracownicy 
transportu, pi-zemysłu i bu­
downictwa (1 848-1 820 tys. 
zł). Najlepiej było w gospo­
darce komunalnej - 2 227 tys. ; 
najgorzej w hantllu - 1 727 
tys. 
FAŁSZYWE BANKNOTY 

MILIONOWE pojawiły się w 
ubiegłym tygodniu w Zambro­
wie. „Rozmieniało" je w skle­
pach dwóch mężczyzn, któ­
rych teraz tropi policja. 
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SKŁADKI ubezpieczenia 
emerytalno-rentowego rolni­
ków za pierwszy kwartał 

(155 600 zł za każdego ubez­
pieczonego) oraz na u bez­
piecze nie wypadkowe, choro­
bowe i macierzyńskie (168 OOO 
zł). Dla osób podlegających 
ubezpieczeniu ograniczonemu 
składka wynosi 56 tys. 
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WYCHOWANKOWIE I 
DYREKCJA PAŃSTWO­
WEGO DOMU DZIECKA 
w Lomży serdecznie dziękują 
spółce „Bonafrost" z J eziorka 

' za prze kazane mrożonki owo­
cowe i warzywne. Podobne 
podziękowania kierują podo­
piecz ni Państwowego Domu 
Dziecka w Zam brawie na 
ręce wójta i radnych gminy 
Zambrów za ziemniaki i 
świąteczne prezenty dla 
dzieci. 

przygotowania do zaj 
polityką i to nie tylko w 
ale nawet w skali grnii 
dzi,p.ł Jarosław Kaczyń1 · 
Kancelarii . 

• Pazerność Radioko 
zal a telewidzów n1 
ni e „rozczłonkowanych' 

mości" ; wydzielenie p 
gody od głównego wy 
n ika dało nowy, cenny 
kłamy. 

• Za obrazę Unii D 
nej określeniem „mniej1 

ska': w czasie kampanii 
Sąd Rejonowy w Gda 
72-letniego Edwarda N. 
wysokości 1,5 mln zł. 

• „Nie możemy się 
taką formę państwa, w 
Żyją ponad stan, a d 
jest wręcz zagrożona 

biologiczną", powiedziol 
Kocjan, wice przewodni 
„Solidarnoś~ '801'. 
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„ROCK W PIWNICY" , 
czyli zespoły próbujące grać 
gdzie się da, mają szansę wyj­
ścia z podziemia na imprezie 
orgjinizowanej przez MDK­
-DST w Lomży 1 lutego (godz. 
16.00). Zespoły z Łomży i 
spoza miasta mogą się zgła­
szać jeszcze w dniu imprezy 
(do godz. 10.00) w kinie „Mil­
len ium". 

• Od nowego roku t 
cja kandydatów na studi1 
Wyższej Szkole Ubezpi 
kowości w _ Warszawie;lll•---­

ZDZISŁAW KALINKO wy­
brany został przewodniczą­
cym Rady Okręgowej Stron­
nictwa Demokratycznego w 
Łomży. 

trwa trzy lata, pierw1 
kosztuje 3,5 mln zł, no 
szkoła oferuje stypendi 
bankowe i sponsorowani 

• 51 zawodników p 
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właściciel firmy „Marche!" i rezydent Lom' 

Izby Przemysłowo Handlowej. ' 
To fragment reportażu Joanny Gospodarczy 

drukujemy w przyszłym numerze. 
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yńscy policjanci odzyskali 
ostaci kilkuset nagranych 
gnetofonowych. Niestety, 
poszkodowanych, ponie­

t nie zgłaszał kradzieży. 

owani mogą kontaktować 
endą Wojewódzką P olicji 

· y, ul. Wojska Polskjego 
. 52-71 wew. 240. 

omżyńskiem na koniec 
ku, w policyjnej ewi­
arejestrowanych było 49 
11ów1 zanotowano 10 za­
·kotykami. Nie zdarzyły 
anla do obiektów służby 
w celu zdobycia środ­
urzających ani też ich 
e w tyr b placówkach. W 

roku policja grajew-
niła 21 narkomanów z 
I 10 ze Stawisk, 6 me-
omańskich, 4 dost'awców 
makowej z podgrajew-
1 oraz jednego z gminy 

I. Czterech narkomanów 
wa policja złapała na 

ucaynku wyrabiania z 
j słomy tzw. polskiej he-
n miejscu funkcjonariu­
eżU około 1,~ 1 wywaru, 
ne substancje cbe1niczne 
Y wya•ób w1•az z peł­

raykawkami. Po odczyh­
tórycb zdobyciem mają 

aze h·udności, narkomani 
ą się głdwnie do Ełku i 
y. 

omży1\skiem największe 
nie narkomanią 'wystę­
łaśnle w 1·ejonie G1·a-
tawiak. N1u·konumi sta­

rodowlsko niezwykle aa­
I solidarne, dlatego też 

~o~ć ujawniania produk­
otyków Jest niewspół-

!ii HH BJ ]Ssee ;s ~ ee c mesa 

TRZY· PYTANIA DO ... 
ANDRZEJA BORKOW­
SKIEGO, kierownika Re­
jonu Energetycznego w 
Lomży. 

- Od 1 stycznia wzro­
sły ceny za ene1·gię elek­
tryczną. Nikt jednak nie 
spisywał stanu liczników. 
Czy odbio1·cy nie będą pła­
cić za wcześniej pobrany 
prąd po nowych cenach? 

1. Z pewnością nie. Liczniki 
są odczytywane raz w roku, a 
ilość pobranej energii oblicza się 
systemowo. Przykładowo: jeżeli 
ktoś w ubiegłym roku zużył 
100 kW, to przypuszcza się , Że 
w tym roku zużyje tyle samo 
i· szacunkowo oblicza się śred­
nią miesięczną. I choć licznik 
był odczytywany w kwietniu , 
czy październiku , to nie ma to 
żadnego znaczenia. Za miesiąc 
ubiegłoroczne odbiorca zapłaci 
po starych cenach , za tego­
roczne po nowych. Ale oczy­
wiście, jeżeli ktoś spisał stan 
swojego licznika, czy jeszcze ma 
zamiar spisać , to może do t.ar­
czyć go do Rejonu i porównamy 
go z odczytem kontrolnym , wy­
konanym przez komputer. 

W styczniu , mimo wprowa­
dzonej podwyżki , nie będą do­
konywane odczyty urządze11 po­
miarowych. Jednak by unik­
nąć dużej niedopłaty, odbior­
com wystawione zostaną ra­
chunki dodatkowe na 3 miesiące. 

- Czy po podwyżce dużo 
ludzi zwraca się do R ej onu 
z pretensjami, czy też ~ 
prośbą o jakąś ulgę w spła­
cie należności? 

- Przychodzi do nas kilka 
osób dziennie. Niektórzy z pre­
tensjami, że naliczenia są zbyt 
wy!>okie. Wtedy wykonujeiny 
odczyt kont rolny i spr<>..wdzamy, 
czy nie majakiejś pomyłki. Naj­
<'Z<:Ściej jednak wszystko jest w 
porządku , a kJient jakby za.po­
mniał , Że latem używał beto-
11 i;uki, czy jakiechś maszyn na 
prąd , bo akurat się budował i 
wtedy płacił sto parę tysięcy. 

mierna do informacji, którymi 
o tym środowisku dysponuje 
policja. 

Swoją niechlubną zas ługę w 
szerzeniu narkomanii mają też 

łomiiy1\scy t•olnicy. Nie należy 

do rzadkości fakt rozsiewania 

Kompot, 
AIDS 

i panienki 
przez nich ntaku w uprawach 
ziemniaków lub bm•aków. (Tłu­
maczą, że to „dziki mak".) Brak 
nadzoru służby rolnej, p1·opa go­
wania wiedzy un temat skut­
ków załywanla naa·kotyków i 
łagodne t•epresjc wobec upra­
wiających mak, osłabiają walkę 
z narkomanią i zapobieganie tej 
patologii społecznej. 

W Lomżyr\skiem żyje 4 na­
rkomanów, nosicieli wirusa HIV. 

W 1991 roku w ewidencji poli­
cji Lomżyr\sklego zarejesta·ownue 
były 34 prostytutki. Nie ma 

Nowy rachunek uwzględnił już 
większe zużycie i wówczas rodzą 
się pretensje i wątpliwości . 

Ale najwięcej ludzi rozkłada 
bezradnie ręce i informuje, że 
nie ma za co zapłacić za ener­
gię . Są to zwykle bezrobotni 
lub przeds tawiciele rodzin wie­
lodzietnych. Szkoda tylko, że 
przychodzą tak późno: albo w 
terminie opłaty, albo już po. 
Jednak staramy się im pomóc 
i choć nie mamy specjalnych 
służb socjalnych do badania 
warunków życia naszych klien­
tów, to w 60 procent ach roz­
kładamy opłatę na raty. Jeżeli 
ktoś oczekuje na przesunięcie 
t erminu spłaty na jakiś od­
leglejszy termin, musi z taką 
prośbą skierować się do dyrekcji 
w Białymstoku . 

Czasami spotykamy się 
wprost z dramatycznymi sytu­
acjami. Na przy kład: przyszedł 
ojciec i zrozpaczony pytał : „Co, 
dzieciaka mam sprzedać, żeby 
za prąd zapłacić?" 

- Czy du7.o klientów za­
lega z opłatą nale~ności i 
Jakie są tego konsekwencj e? 

Za grudzie1\ 1991 pry­
watni odbiorcy nie zapłacili 
za pobraną e11ergię 2 mld 300 
mln złotych . Wśród za.kładów 

naszym poważnym dłużnikiem 
jest łomży1iska i zambrowska 
„bawełna". Do spóźnialskich 

odbiorców najpierw wysyłamy 
upomnienia, później odcinamy 
dopływ en rgii i na ko1icn zdej­
m ujemy licznik. 

Zeby było taniej, ludzie szu­
kają różnych wybiegów, nawet 
kradną. W u biegłym roku wy­
kryliśmy 122 przypadki niele­
galnego poboru. Dużo ryzykują, 
bo przy liczniku jednofazowym 
płacą karę równą wartości po­
boru 6 tysięcy k\Vli , a przy 
liczniku trójfazowym cl wa razy 
tyle. A ponieważ z nieuczciwo­
ścią ludzi spotykamy się coraz 
częściej, nasi inspektorzy i inka­
senci będą też częściej intereso­
wać się takimi przypadkami . 

wśród nic h e lit aa•n ych , ,.obs łu­

gujących" wyłącznie c udzoziem­
ców, n a to1nlas t 10 t zw. „lo ka lo ­
wyc h " utr zy muje ko n takty j edy­
nie z bogatymi r od a kami. P ozo­
stałe prostytutki , to w większo­
i!ci nałogowe a lkoholiczki, gospo­
dynie pijackich m elin, udzie la ­
jące sclu-onienla zd e1noralizowa­
ny1n nie le tniJn, „uprawiające" z 
uimi seks. Prostyt utki t e mają 
lic zne powiązania z „ele m en­
t em " , a nierzadko san1e popeł­

niają p1·zestępstwa. 

W ubiegłym roku pojawiły 

się w Lomży1iskiem prostytutki 
z ZSRR. Często zata·udnia n e są 
jako p o m oce dom o we, w rzeczy­
wistości wykonując swój p1·a w­
dziwy „za wó d " . Zwykle przy­
jeżdżają n a kró tko. Oczywiście, 

każda jako „ turystka''. 
W policyjnej ewide n cji fig u -

1·uje 1 homosek su a listów. N a 
spotkania wyjeżdżają głównie 

do Ols ztyna, Szc zytna, Dinłe­

gostoku i Wars zawy. Od kilku 
lat nie było ph:estępstw, popeł­

nionych na ich szkodę . 

Narkoma nia i pros tytucja nie 
stanowią w Lomżyńskiem więk­

s zego p1·oble mu społecznego i 
kryn1inogennego. Nie oznnc za t o 
j ednak. Że zjawiska t e możun 

zbagnteli zować . 

(gnh) 

WYBORY] 

Wiele w;.tpliwości wzbudziły za­
rząclzone przez wojewodę na 23 
łut.ego (w tym terrrunie odbywają 
się w całej Polsce) wybory w kilku 
gminach województ.wa. Wyjśniał 
j e na spotkaniu z dziennikarzami 
Wojewódzki Komisarz Wyborczy, 

sędzia J\Jirosław Trza!>ka. 
Zupełnie jasna jest sytuacja w 

Nowogroclz ie i Przyl. ułach, gdzie 
wybory posłużą uzupełnieniu skła­
dów Rad Gminnych (wakuje po 
jeclnym mandacie). Także w Wy­
sokiPm iVlazowieckiPm odbędą się 
wybory uzupełniające - 9 radnych 
do Rad) Miejslciej i 7 do Rady 
Gminy. O t.ym, że są t.o wybory 
uzupełniające przesądził termin, w 
którym Rada Ministrów zadecy­
dowała o utworzeniu odrębnych 
gmin. St.alo si~ to przed 30 wrze­
śnia ubiegłego roku, w okresie 
obowiązywania ust.awy o „Przf'­
p isach wprowadzających ustawę o 
samorządzie terytorialnym„. 

Znacznie więcej kontrowersji 
wzbudziła decyzja o całkowi tych 
wyborach do Rady Miejsl<lej i od­
dzielnie Gminnej w Kolnie or az 
w nowej gminie Szulborze Wiel­
kie, Andrzejewie, Nurze, Zarębach 
Kości elnych. W tych wypadkach 
decyduje jni ustawa o „Ordyna­
cji Wyborczej do Rad Gmin". 
W przypadku Kolna zadecyd<>­
wał późniejszy, niż dla Wysol<lego 
l\ilazowieclciego termin przyznania 
praw do podziału rad przez U RM 
(2 grudnia). W pozostałych: An­
drzejewie, Nurze, Zarębach Ko­
ścielnych ważny był przepis tej 
samej ustawy, mówiący o koniecz­
ności wyborów nowych rad w 
gminach nowo powstających (co 
oczywiste), ale także w tych, gdzie 
dokonują się zmiany t erytorialne 
(nie·zależnie od ich skali). Ta za­
-,ada wzbudziła właśnie najwięcej 
wątpliwości i stała się przedmio­
t.cm wielu interwencji władz wo­
jewódzkich i przedst.awic ieli za­
i nt cresowanych gmin u General­
nego K omisarza Wyborczego. Jpj 
znuana jednak wymaga poprawl<l 
•1">tawowej, czyli czasu. 

W wyniku wyborów Rada J\liej­
ska Kolna liczyć będzie 22 rad­
nych , Gminy Kolno - 20, Szulborza 
Wielkiego -::. 15, Andrzejewa - 18, 
Nura - 18 -i Zaręb Kościelnych -
18. W okręgach, gdzie zgłoszony 
zostanie tylko jeden kandydat, zo­
stanie on radnym automat.ycznie; 
głosowanie nie odbędzie się. 

Oto ważniejsze daty z kaknda­
rza wyborczego: 

• do 5 lutego - zgłaszanie w 
gni.innych komisjach wyborczych 
kandydatów na radnych; wyma­
gane jest zgłoszenie zawierające 

dane kandydata (z wiekiem, 1niej­
scem pracy i acfresem) , jego p i­
semna zgoda na kandydowanie 
oraz lista co n ajmniej 15 pod­
p isów , popierających kandydaturę 

(czyteh1ych i z adre em). Kandy­
dat może życzyć sobie ozn acze­
nia n a p lakac ie wyborczym swo­
jej przynależności organizacyjnej 
bądź nazwy organizacji , któr a go 
popiera. 

• d o 12 lutego - publiczna in­
formacja o obwodach wy b orczych 

• do 14 lutego - wyłożenie 
spisu wyborców do wglądu 

• do 15 lutego - rozplakat o­
wan ie in formacji o zgłoszonych 
bn<lydatach 

• 21 l utćgo - wybor y. 

KONTAKW 

.1 

3 
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ONA 
- Chowała mnie babcia. Po­

szłam z domu, jak miałam sie­

dem lat. Marna związała się 

z takim facet.cm. Nie podobał 

mi się. W domu, po moim 

tatusiu, były jeszcze młodsze 

dzieci, później mama urodziła 

jeszcze kilka. Zawsze najuko­

chańsze było młodsze. Ja się nie 

liczyłam . Miałam tylko pilno­

wać dzieci. 
U babci było fajnie. Miałam 

swój pokój , segment, dywan, 

magnet i odtwarzacz. Mieszka­

łam w większym pokoju, babcia 

z wujkiem w mniejszym. Wszy­

stko mi kupowała, co chciałam, 

no tyle, Że na odtwarzacz to 

sama prawie zarobiłam. Praco­

wałam na nocki , przy sorto­

waniu grzybów. Babcia trochę 
dołożyła. 

U nas jest świetne towarzy­

stwo. Nikt nikogo nie podko­

puje. Razem chodzimy na dys­

koteki, do kawiarni. Jak m nie 

raz wkurzyła dziewczyna, bo 

coś powiedziała na mnie, to jej 

zrobiłam pogonk~; dostała w 

twarz. Że rodzice jej przyszliby 

do mnie? Też hy łomot dostali. 

Trzeba wiedzieć, że najważniej­

sza jest sztama. 
U babci było mi dobrze, tyle 

że wujek nie pu~zczał mnie 

na dyskot.eki z chłopakami. Ale 

zawsze coś pokręciłam, powie­

działam, że idę do koleżanki i 

jakoś się udało. Złościło mnie, 

Żf' kazał sprzątać <lom. Zawsze 

tak nabrudzili z tym drugim. 

J ciągle tylko „podaj , pozamia.­

t aj". Byłam ich słu żącą. 
Podobało mi się, jak dojeż­

dżałam do Łomży. W autobusie 

od rana śmiechy, zabawa. Ale 

w szkole było nudno. vVolałam 

dyskoteki. Kiedyś na zabawie 

poznałam \Violkę. Była na spa­

dzie, czyli ucieczce ze swoim 

chłopakiem. Jej matka cały czas 

pije, ojczym też. N o to, jak było 

źle, to sz łyśmy na gigant, na 

dzień, dwa. Spałyśmy u ko­

leżanek w Lomży. Jedna ma 

taką fajną matkę. O nic się 

nie pytała, dlaczego zostajemy 

i skąd jesteśmy. \ \'iolka znała 

towarzystwo w Zambrowie. Jeź­

dziłyśmy tam na balety, czyli 

na prywatki. Trochę piłam , ale 

film mi się nie urywał. Gorzej 

było z Wiolką, często pytała, co 

w nocy robiła, bo już nic nie 

pamiętała. Ona sypiała z róż­

nymi. N aj pierw z chłopakami, 

takimi po 17-18 lat , pot.em z 

facetami już starszymi. Różnie 

to bywało. 

Ale ja miałam chłopaka. 

Krzyśka matka wyjechała do 

Stanów i zostawiła mu mie­
szkanie. Krzysiek nie pracuje, 

bo matka przysyła mu pienią­

dze. Teraz robi prawko i będzie 

jeidził samochodem. Poznali­

śmy się na prywatce. Babcia 

była zadowolona, że mam j ed­

nego chłopaka. Byłam z nim 

w domu. Trochę mieszkałam u 

niego. Pod koniec już mi się 

znudził. Nie wiem , czy go ko­

chałam . Byliśmy ze sobą, wie 

pani, jak kobieta z mężczyzną. 

KONTAKW 

DOM I: Lomżyński „trójkąt bermudzki". Brudne, 

połamane schody. Ciemno. Zamknięte drzwi. „Nie 

otworzę, bo jestem goły, Wiolki od dawna już tu 

nie ma". Jest południe. 
DOM Il: Lomżyca. Drewniany, rozpadający się 

budynek. Nikt nie odpowiada. Sąsiadka zza płotu: 

„ Ta młoda gdzieś łazęguje, matka pojechała do 

rodziny, za Kolno". 
DOM III: Mieszkanie w bloku. Policja od kilku 

dni nie może ustalić miejsca pobytu Anki. Drzwi 

zamknięte na głucho. 
DOM ?: Wysokie mury, solidne zamki. Bożena 

mieszka w nhn od kilku miesięcy. 

Odtrącone 

Nic mu me mówiłam , ze 

jadę gdzieś z. Wiołką. Po co? 

Tarn byli inni faceci. Ciąża? Ja 

nie jestem frajerka, żeby wpaść. 

Trzeba tylko uważać. 
Muszę stąd wyjść . Żyję tylko 

tą nadzieją, że babcia mnie 

wyciągnie. 

Wpadłam przez dziewczynę z 
internatu. Ale ona nie będzie 

żyć. Dostanie łomot , jak tylko 

wyjdę. Ja jej nie dotknę, ale 

załatwię to jej . Pożyczyłam od 

niej bluzkę i pieniądze, ale już 

są oddane, to co to za kradzież? 

A ona doniosła policji. To była 

zdrada. 
Matki nie widziałam od kilku 

miesięcy i nie chcę, żeby tu przy­

jeżdżała. Babcia mnie odwie­

dza. Wyciągnie mnie stąd. 

Skończę szkołę gastronomiczną, 

będę gotowała. Babcia przepi­

sze na mnie dom, cały! Mówi , 

że beze mnie smutno jej i nie 

ma z kim się wygadać. Mówi do 

mnie „Niusiu kochana". Muszę 

stąd wyjść! 

O NIEJ 
Bożena ma 14 lat, ale wy­

gląda na 12. Drobna, szczupła. 

O jej przeszłości świadczą bli zny 

po sznytach na rękach, tlenione 

na ostry blond włosy („Jest mi 

w nich dobrze" ) . Od kilku mie­

sięcy przebywa w schronisku 

dla nieletnich . Czeka ją roz­

prawa za kradzież 300 tys. zło­

tych i kilku sztuk odzieży. To, 

co przeżyła naprawdę, zosta-

JOANNA 
QOSPODARCZVK 

nie w jej okaleczonej psychice. 

Pijackie meliny, przygodni męż­

czyźni; „miłość" za nocleg czy 

jedzenie. W opinii psychologów 

Bożenka jest lekko upośledzona 

umysłowo, niektóre jej zachowa­

nia cechują kilkuletnie dziecko. 

Po kilku tygodniach rozmów 
w schronisku zanotowano w jej 
aktach: „dziewczynka jest nie­

odpowiedzialna, egocentryczna, 

swobodna w kontaktach, nie 

akceptuje norm społecznych, 

oczekuje od otoczenia adora­
cji". Zródło takiego zachowa­

nia tkwi w jej dzieciństwie. 

Choć urodziła się jako wcze­

śniak, matka nie troszczyła się 

zbytnio o wątłe dziecko. Po 

Bożenie przychodziły na świat 

następne dzieci , z kolejnymi 

konkubinami. Bożenkę przygar­

nęła babcia analfabetka. Rosła 

w otoczeniu dwóch dorosłych, 

upośledzonych umysłowo wuj­

ków. Babcia nie potrafiła na­

kłonić wnuczki do nauki. Po 

pierwszych klasach szkoły pod­

stawowej, została przeniesiona 

do innego miasta. Musiała mie­

szkać w Domu Dziecka. Póź­

niej trafiła do szkoły specjalnej. · 

Wstydziła się swoich rówieśni­

ków. Nie chciała jeździć na 

kolonie, wycieczki, bo bała się, 

że ktoś wykryje, w jakiej szkole 

się uczy. Ostatnie dwa lata 

spędzała coraz częściej na dys­

kotekach, prywatkach. Zaczęły 

się „giganty" z zaprzyjaźnio­

nymi dziewczętami. Kilka mie-

sięcy mieszkała u 08. 

letniego chłopaka. B~'. 
h 
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c ce mowie o swojej 
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schroniska - nie przyj 
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O NIC}ł 
Sąsiedzi nie wiedzi~ 

letty już od dłuższego 

Poszła z jakimś facete 
radzają matce: "Wezwij 
niech . szukają. To prz 

jest, \vstyd. Z brzuchet 
wrócić, odchowa się dzi 
rzej jak coś złego się st 

Matka 14-letniej Wiol 
trzeźwieje przez kilka 
rzędu . Spotkać ją moi 
gdy idzie po wódkę na 
Kobieta z sąsiedztwa 
własne córki: "Jeśli mo' 
będą tu rosły, pójdą t 
jak Wioletta. Dla nich · 
przyszłości . Choroby, 
brudne ubikacje w 
gdzie ciągle ktoś stoi 
patrzy. Wykoleją się". 

Rodzice Anki wyj 
Stanów, gdy miała 10 
stawili ją pod opieką 

krewnej. Polecili córce 
pusty dom. Dziewczyna 
o wyjeździe do rodzic6 
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Od kilku tygodni I, 
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cia, zostawionych i odt 
przez rodziców? 

- Odrzucenie jest II 
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rodzica może sobie , Z aria mu pi 
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Kryśką, która uciekła .' , czy to na 
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Robiła to na zło~ wrócę d: 
która „puszczała" się 1 

Kryśka przest.ała. 
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Rys. Andrzej 
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d opieką mną. Fizycznie i mo-
::ili córce · powiedział to wreszcie 
)ziewczyna o raz pierwszy w życiu . 
lo rodzic' ię nie żalił: a teraz , 
umila 5() • czul się bezradny, opu-
,tkami, li i odtrącony, chociaż w 
ygodni I, 
kt nie wi olog kazał sobie dokład-
. nie odpo iedzieć , na czym polega 
lCJl. nie si ę, czy ma jakieś 
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• dzicami , mają dziecko. 
~ą ua mieszkanie. Oboje 

bocin . 
• najmłodsza, jest naj­
za. Więc Franciszek I<. 
z niej (- Już w pod­
e miała same piątki), 
a do „samej Warszawy" 
I. Co miesiąc pienią­
łal , a jeszcze m atka 
.co rusz coś dobrego z 

lieszka ł a w a.kademiku 
tystkę i-ię kształciła". A 
0 urodziwa, „od chłopa­
niog~a się opędzić''. Czy 
rzyJeżdżała na wieś, na 

'czy to na studiach . Ale 
wysoko. Mówiła: „N a 
wrócę dziadować, jak 

P~~fesora wyszła. Star­
~leJ 0 dwadzieścia lat, 
zio~y. ale przecież profe­
a.nciszek I< . jest dumny z 
ic z łego o nim nie mówi. 

u 

K ara 
ANNA 
CISON 

Profesor do niego si~ odzywa, 
tyle że rzadko. W domu jest 
tylko wieczorami, albo w nie­
dziele, a nawet j ak j est, to 
albo czyta, albo pisze. Bo na­
we t książki wydaje. Tak więc 
Małgosia została profesorową, 
studia sk011czy ła, zamieszkała 
w pięknej willi w Warszawie. 
Urodziła dwoje dzieci , Sylwię 
i Sylwestra, od niedawna ma 
prywatny gabinet dentystyczny. 

Nie brakuje im niczego, bo 
wielkie pieni ądze zarabia, co 
rusz sprowadza coś z Zachod u 
do tego gabinetu. Zęby wst.awia 
nie byle komu. N aj większym ar­
tystom . Dba o ojca. („Ale wolał­
bym chodzić obdarty''); kupuje 
mu buty, kurtkę kupiła, a inne 
rzeczy dostaje po profesorze. 
Dostaje także kieszonkowe na 
gazety i papierosy. N a jedzenie 
nie narzeka, bo jada się u nich 
cod ziennie „jak na Wielkanoc". 
N o i m a swój pokój. 

- Ona nie jest. zł a. - mówi 
Franciszek K. Cały w unarszcz­
kach , z resztkami siwych włosów 
na łysi nie - ona jest najgorsza 
ze złych! 

I gdyby żona nie umarła, 
gdyby się chałupa nie rozsy­
pała, gdyby był zdrowy, a nie 
j est ( „wątroba puszy" ), nigdy 
by do niej nie przy jechał. Ale 
gdzie miał się podziać. Poszedł 
do Opieki Społeczn ej , żeby cho­
ciaż na węgiel dała. Usłyszał: 
„Panie K„ nic się panu nie 
należy. Syn za granicą, córka 
dentystka, ~rugi syn h andluje". 

Bo wied zieli nawet, że ten z 
Kolna na bezrobociu dorabia 
sobie handelkiem. 

- I kt.o ją wykształcił? Ma 
wszystko. Czy nie może się 
z własnym ojcem podzielić? -
Franciszek I<. ociera łzy. - Nie, 
nie bogactwem. A słowem. 

Mówi, Że nie ma w niej 
ani j ed nego dobrego słowa dla 
ojca . P sycholog pyta: jakie jest 
jego zdanie, dlaczego tak postę­
puje? „Przeszkadzam j ej w tym 
eleganckim domu. Wstydzi się 
mnie. C hce mojej śmierci". 

Powiada, że p ewnie najchęt­
niej oddałaby go do domu ::;tar­
ców, ale tego też się wstydzi: 
teść profesora. I Franciszek I\. 
rzuca wreszcie to pytanie, które 
gnębi od dawna: „Czy możua ją 
podać do Sądu?" 

III 
Małgorzata B . bardzo się 

zdziwiła, gdy psycholog poprosił 
ją na rozmowę. Czy to wazne? 
Ma zajęte wszystkie popołud­

nia. „Bardzo ważne, usł vs7 ała 
chodzi o panią". · ' 

Przyszła. Drobn a bru net ka 
o smagłej cerze. Lekki ma ki­
jaż, napięci e, oczekiwanie. Duża 
pewność siebie. N a słowo „oj­
ciec" zmienia się , jakby za­
pada. Długo milczy, patrzy w 
okno . A potem z trudem, j akby 
pokonując jakąś ogromn ą bl0-

kadę, zaczyna mówić. Spor:~ •j­
nie, prawie b ezb arwnie. p, ,. 
zn aje: do ojca się nie odi• , , 
„I nikt mnie nie zmusi , hv l v 1 , 

in aczej. P an t.eż nie". 
To, co tu powiedział, j est 

tylko częścią prawdy. Nienawi­
d zi go. To on nauczył ją tej 5 
nien awiści. J ej bracia też go 
nienawidzą. Od najmłodszych 
la t pamięta j edno: picie, wyzwi­
ska i awantury. Pamięta: była 
w trzeciej klasie, gdy po raz 
pie rwszy powiedział do niej ,,ty 
d ziwko" . I nigdy inaczej. Gdy 
przych odził, uciekali z matką w 
pole. Ile razy przespali w lesie, 
a lbo w togu. Najczęściej pił z 
są. iad«m. Pewnego razu odpro­
wadził go do domu, obaj pijani. 
„Połóz go w stołowym", powie­
d ział a żona. \l\1eszła do niego 
d opie ro na drugi dzieri.. Nie żył 
z tego przepicia. „J ak myśmy 
się modlili , by ojca spotkało to 
samo. Ale on miał siln ą naturę". 

~Iówi , że matka była najbar­
d zi ej wyniszczoną kobietą we 
wsi . Ważyła może z 45 ki­
logra mów. Zawsze zastraszona, 
blada, a on w szale zazdrości bił 
i wypomin al urojonych kochan­
ków. Potem, jak bracia dorośli, 
bili si~ z ojcem w obronie matki . 

Pami~la: miała iść do pierw­
sz<>j Komunii. ~lat.ka uszyła jej 
sukien kę, zaprosili chrzestnych . 
On przyszedł wieczorem, jak 
zawsze cuchnął wódką. „Co tu 
knujecie przede mną?" - krzy­
czał, ,,Kom unia? Ta d ziwka do 
komunii?'' ::..fałgosia w strachu 
uciekła do ch lewika, bracia w 
st.rachu razem z nią (byli je­
szcze mali) , matka próbowała 
go uspokajać. N a szafie, na 
wieszaku, wisiała przygotowana 
sukienka. Zrzucił ją, podeptał, a 
pote m wrzucił do gnojówki. Oni 
w trójkę w tym chlewiku klę­
czeli i modlili się: „Ojcze nasz, 
któryś j est w niebie, zabierz go 
do siebie'~. Gdy wreszcie padł 

brudny w pościel , matka przy­
biegła do nich i razem płakali. 
A Małgosia najgłośniej, bo nie 
miała w czym pójść do komu­
nii. I matka („Jaka cudowna 
była moja matka"). pocieszyła 
ją: „N ie płacz, ja coś wykom­
binuję". I z prześcieradła całą 
noc szyła jej drugą sukienkę. 

~ięk~ą. z falbankami , do samej 
z1em 1 

- Czy o tym można za­
pomnieć? - py ta Małgorzata, 

nerwowo ściskając palce. 
Nie pozwolił jej iść do liceum, 

a potem na studia. Sama zała­
twiła sohie int ernat i wyjechała. 
P omogli nauczyciele, dyrektor, 
była bardzo zdolna. Dostała 
stypendium. ~larzyła: skończy 
studia, wyjdzie za mąż, bę­

d zie miała mieszkanie, weźmie 

matkę <lo siebie. I gdy już część 
marzeń się spełniła ( „Mam do­
b rego męża"), matka zmarła. 

. A w jej drzwiach stanął oj­
c1 c . 

Roztrwonił gospodarkę i 
zdrowie, już nie mógł pić, już 
nie był niebezpieczny. 

- Z nienawiścią go przyjęłam. 
Ale to jednak mój ojciec. Daję 
mu wszystko, co potrzebuje do 
życia. Ale nigdy się do niego już 
i1 ic odezwę. I żaden sąd mnie 
d o t ego nie zmusi. 11ałgorzata 
~ówi to spokojnie i stanowczo. 

Bez emocji. 

Fot. GRbor Lorinczy 

KONTAłOY tfJ 
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BĘDZIE ZGODA ? 

W Lomżyńskiem od kilkn 
miesięcy istnieją dwa skłó­
cone ze sobą, odłamy „So­
lidarności" rolniczej. Nie­
dawno działacze obu grup 
spotkali się · i nie ba­
cząc na spory między li­
-derami postanowili wybrać 
wspólną komisję, przygoto­
wującą zjazd wojewódzki. 
Inicjatywa nie została za­
akceptowana przez Ale­
ksandra Staniszewskiego, 
który uważa siebie za 
jedyną, uprawomocnioną 
osobę do organizowania zja­
zdu .• ,Kontakty" poprosiły 
obn przewodnic.:t.ących o 
przedwyborczy kom en tar z: 

Aleksander Staniszewski: 
- To ostatnie spotkanie , niby 
przedwyborcze, było party­
zantką. Termin i sposób zwo­
łania wojewódzkiego zjazdu 
jest dokłaadnie określony przez 
Radę Krajową i nasz statut. 
Zjazd odbędzie się w połowie 
lutego. Teraz komisje gminne 
przeprowadzają u siebie wybory. 
Może tak być, że w niektórych 
gminach będą działały dwie ko­
misje wyborcze. Sądzę jednak, 
że nasi działacze przeprowadzą 
sprawnie wybory. 

Aktywność cz łonków zma­
lała. Jest to spowodowane 
przede wszyi;.tkim złą sytua­
cją gospodarczą i polityczną. 

Dwa rządy solidarnościowe nie 
zrobiły nic dobrego dla wsi. 
Sądzę, że jeśli po weryfikacji 
zostanie mniej członków, będzie 

to z korzyścią dla nas; zostaną 
prawdziwi związkowcy. 

Prawdopodobnie me będę 

kandydował w wyborach 
na przewodniczącego. Delegaci 
sami wybiorą demokratycznie 
nowego człowieka. Wiem, że 

pan Kraszewski też się wycofuje 
i będzie dążył do porozumienia. 

Ryszard Kraszewski: - Są­

dzę, że się pogodzimy. Już przed 
świętami Bożego Narodzenia 
wystąpiliśmy z propozycją zwo­
łania wspólnej komisji przed­
wyborczej, złożonej w równych 
częściach z członków obu związ­
ków. Ludzie pana Staniszew­
skiego zabrali się energicznie do 
przygotowań razem z nami . 

Rolnicy stracili zainteresowa­
nie dla „Solidarności". Jeśli uda 
się zebrać 60 proc. dawnego 
związku, to będzie sukces. „So­
lidarność" już wypełniła swoją 

misję. Teraz trzeba się zabrać 

za działalność gospodarczą. My 
organizujemy Biura Rolnicze. 
Start jest bardzo trudny, ale 
mam nadzieję, Że za dwa mie­
siące będzie już widać naszą 

pracę. 

Rys. ANORZF.J PODULKA , 

5j. KONTAKlV 

w 
SAMO 

POLU DNIE 
(13 STYCZNIA, GODZ. 12.00-13.00) 

Fot. Gabor Lorinczy 

I VADEMECUM PODATNIKA 
'owy podatek dochodowy, obo­

wiązujący od 1 stycznia 1992 r., 
będą płacić wszyscy: bogaci i 
biedni. Ustawa ustaliła sposób, w 
jaki pieniądze z kieszeni podatnika 
trafią do kasy państwowej. 

I. Pracownicy zakładów 

państwowych i prywatnych, 
pracownicy sfery budżetowej, 
ludzie zatrudnie ni na e tatach. 
Sytuacja przykładowa: 

Pani Krystyna pracuje w „Ba­
wełnie". Już w styczniu, przed 
pierwszą wypłatą, powinna napi­
sać oświadczenie. Muszą być w 
nim zawarte podstawowe fakty : 
źródła dochodu (jeśli pani Kry­
styna ma dodatkowe, poza pen­
sją, np. z usług krawieckich). 
Załóżmy, że pani Krystyna pra­
cuje jedynie w „Bawełnie". Musi 
więc oświadczyć, że nie prowadzi 
własnej działalności gospodarczej 
i nie ma innych źródeł docho­
dów . Oświadczenie (potwierdzone 
własnoręcznym podpisem) trzeba 
złożyć w kasie przedsiębiorstwa. 
Należy również napisać, że wy­
znacza się zakład do odliczania 
comiesięcznej ulgi podatkowej (w 
wysokości 72 tys. zł). 

Po kilku miesiącach pani Kry­
stynie żyje sie coraz trudniej. Dla­
tego latem p ostanawia sprzedawać 
owoce z własnej działki. Musi zgło­
sić ten fakt w kasie „Bawełny" i 
podać wysokość dochodów. Zgod­
nie z ustawą o podatku dochodo­
wym wszystkie dodatkowe źródła 
dochodu oraz zmiany w sytuacji 
materialnej powinny być natych­
miast sygnalizowane w zakładzie 
pracy. 

Pod koniec roku pani Krystyna 
po raz drugi złoży oświadczenie 

( t.raktowane jako oświadczenie po­
datkowe) o wysokości osiągniętych 
dochodów w danym roku budżeto­
wym. 

Pani Krystyna nie będzie m.iala 
kontaktów z Izbą Skarbową, je­
śli jej zeznania będą prawdziwe. 
Jednak gdyby w zeznaniach podat­
kowych nie znalazła się wzmianka 
o usługach i<rawieck.ich świadczo­

nych przez pan,ią Krystynę, może 
zapłacić karę &rzywny (do pół 

miliarda złotych) za zatajenie rze­
czywistych dochodów. 

Tak jak pani Krystyna za­
chowują się pracownicy z zakła­

dów państwowych, zatrudnieni u 
„prywaciarza", pracownicy służby 
zdrowia itp. Wszyscy oni powinni 
złożyć oświadczenia w swoim miej­
scu pracy. 

II. Emeryci i renciści. 
Pan Ryszard jest emerytem, 

jego żona - rencistką. Oboje po­
winni złożyć pisemne oświadcze­
nie w Zakładzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych, skąd dostają pieniądze. 

Oświadczenie (podobnej treści jak 
pani Krystyny) „Ja, Ryszard Kar­
czewski nie posiadam innych do­
chodów prócz emerytury i nie pro­
wadzę działalności gospodarczej" 
powinno trafir do ZUS-u. Oddział 
ZUS-u w Zambrowie jeszcze nie 
zna sposobu zbierania oświadczeń 
podatkowych od emerytów i renci­
stów. Pierwsze zeznania powinny 
trafić w lutym, po „ubruttowieniu" 
świadczeń. W pisemnej deklaracji 
pan Ryszard musi zaznaczyć, że 
ZUS ma odliczać 72-tysięczną ulgę 
podatkową z jego emerytury. 

Pod koniec roku kalendarzo­
wego, emeryt będzie musiał zło­
żyć zeznanie p6datkowe (pisemne 
oświadczenie o dochodach w całym 
minionym roku). 

Kolega naszego emeryta, pan 
Franciszek, pracował 1 Stanach 
Zjednoczonych i stamtąd dostaje, 
poprzez bank PKO SA, emeryturę. 
Pan Franciszek musi złożyć podob­
nie jak krajowy emeryt uświadcze-

nie , tyle że do banku, 1 
dostaje pieniądze. W tym 
powinien zaznaczyć, żeo 
bank do odliczania kwo 
zł ulgi podatkowej. 

III. Prowadzący 

działalność gospodar 
konujący v olne zawad 

Pani Jolanta zarejesl 
jako nauczycielka języ~ 
skiego. Pani Jola uczy 
prywatnie, u siebie w d 
osoba wykonująca woln. 
musi sama, bez wezw 
sić się do Urzędu S· 
Tam złoży oświadczenie 
kości dochodów i wpład 
podatkową. 

Od stycznia do listo 
Jola musi odwiedzać 
Urząd Skarbowy, płac~ 
dnia miesiąca zaliczkę za 
miesiąc . Zaliczkę za gru 
Jola zapłaci do 20 
wysokości należnej za lisi 
konieczności składania d 

Latem, ponieważ pani 
udało się zorganizować k 
cydowała się oprowad 
niczne wycieczki . Ma z t . 
kowe pieniądze . Pani J~ 
ciągu 7 dni od pierwszej 
zawiadomić Urząd Ska 
zmianie działalności i no 
dle dochodów . 

Do końca kwietnia 1 
nauczycielka powinna 
znanie podatkowe o 
osiągniętych dochodó1~ ~ 
nim roku i wpłacić róz1u 
podatkiem wyliczonyni 
dów , a sumą zaliczek 'li 
przez cały rok. W zezn 
wykazuje się dochodu z. 
pożyczek, sprzedaży J1J 

ści, te są w inny sposób 
wane. 

Tak jak pani Jola, 
zachować się właściciele 
zakładów rzemieślniczy 
siębiorstw, spółek. 

Wszelkie zatajenia 
kimi grzywnami. 
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GABRIELA 
SZCZĘSNA 

wyszli. Wojtek miał kupić 
blankiety express-lotka. Ku­
pił. Czas zatrzymał się dla 
nich w miejscu. vVtedy Bo­
rek zauważył, że ,,przyda­
łoby się coś wypić" Po­
nieważ nie miał już prawie 
ani grosza, Wojtek postawił 
pół litra, oranżadę i kawałek 
kiełbasy. Lało, więc zawrócili 
do pijalni. Tutaj , do wspól­
nej uczty Wojtek zaprosił 
swojego kolegę, gdyż uznali , 
że „pół litra na dwóch, to 
za dużo". Wypili we trzech. 
\Vtedy ' ·Vojtek wyciągnął sto 
tysięcy i wysłał Borka jeszcze 
po dwie bu tel ki. 

y11Vanik 

Ale Mietkowi ,JUZ m e 
szło". Nie pamięta, kiedy 
stamtąd wyszedł i co się 
działo. Przypomina . obi<> 
tylko, że nagle znalazł się 
prze<l drzwiami mieszkania 
swojego kuzyna. Puka! i pn­
kał, a tu cisza. Musiał ko 
niecznie się z nim widzieć 
Był mu winien od dawna 
150 tysi~cy. Chciał powie­
dzieć, że odda mu w piątek. 
To miało być pewne, bo t.ego 
dnia zamierzał sprzedać w 
Zambrowie konia. Niestety, 
za drzwiami ciągle panowała 
głucha cisza. 

szansę. On zerwał się za mą 
i nagle... poślizgnął się na 
dywaniku , po czym runął jak 
długi! Wybiegła na schody. 
Ostatkiem sił zaczęła prze­
raźliwie krzyczeć. •Otworzyła 
drzwi sąsiadka, ale ona się nie 
zatrzymała. a oślep pędziła 
po schodach, w dół. Piętro 
niżej wyskoczył już ktoś od 
Lesiilskich. Nie oglądała się. 
I nagle zobaczyła p ried sobą 
jego plecy. Zbiegał na łeb, na 
szyję, po czym błyskawicznie 
wyskoczył z klatki. 

N a schodach dostrzegła go 
także Barbara Zaniewt:.ka, są­
siad ka Zofii · MilewskieJ i Le­
sińscy, ci z niższego piętra. 
Przez moment widzieli Jego 
twarz. 

- Krzyczała: „Ludzie. ra­
tujcie! Morderca!" - mówi są­
siadka. - \Vybiegłam za nim 
przed blok, ale już zniknął. 
Szybko wróciłam do mi„szka­
nia i zadzwoniłam na policję. 
Potem pobiegłam do 1'.'lilew­
skiej. Dałam jej krople na 
uspokojenie i nie kazałam do­
tykać noża, aż przyjedzie po­
licja. Byłam pewna; że roz­
poznam tego mężczyznę . 

- Ja też, choć to wszystko 
tak błyskawicznie się działo 
- dodaje Krystyna Lesd1ska. 
- Ona tak przeraźliwie krzy-
czała. 

Pootwierały się drzwi już 
niemal wszystkich mieszka11. 
Ktoś wątpił głośno: „Szukaj 
wiatru w polu„." 

Tymczasem napastnik wy­
biegł na ulicę . Nie umknął da­
leko, bo nagle niespodzianka: 
policja. Zabawa się sk01iczyła. 
Trwała zaledwie dwadzieścia 
minut. 

przed sobą 36-letniego ślu­
sarza, Mietka Borka, poszu­
kiwanego swego czasu za usi­
łowanie gwałtu. W 1982 roku 
było już po wszystkim: po 
odsiadce 2 i pół roku wrócił 
w rodzinne progi. \i\T ytrzy­
mał, jak widać, dość długo . 
'V tym czasie zdążył oże­
nić się i rozwieść. Praca na 
gospodarstwie rodziców wy­
raźnie służyła resocjalizacji , 
aż tu nagle teraz ... 

Policja znalazła przy 
Mietku portmonet.kę (pięć ty­
sięcy z groszami) i plastikową 
okładkę na dokumenty. 

Zofia Milewska i jej są­
siadki bez wahani::t rozpo­
znały w nim napastnika. Zre­
sztą, Borek wcale się niczego 
nie wypierał, po czym opo­
wiedział, j a.k spędził cały 
dzień; też nie zapowiadały . . 
się emocje. 

Wstał o ósmej , a jUZ w 
godzinę później „okazją" do­
tarł ze swej rodzinnej wsi 
do Zambrowa. Nie wybrał się 
tu bez celu. Zamierzał spo­
tkać się z kolegą. który mógł 
prawdopodobnie załatwić mu 
pracę w Niemczech. Poszedł 
prosto do jego mieszkania. 
Niestety, kumpla nie było . 
Plan wziął w łeb. 

- Pomyślałem sobie, że tro­
chę pochodzę po mieście, że 
może spotkam mojego ku­
zyna Romka. Miałem przy 
sobie 30 t.ysięcy. Dostałem 
od rodziców. Około dziesiątej 
poszedłem na dworzec PKS­
-u. Chciałem już wracać do 
domu, a.le autobusu w moją 
st.ranę j eszcze nie było. 

F
unkcjonariuszom ta twarz 
wydała się dziwnie zna­
joma. I rzeczywiście nie 

bez powodu. Niebawem wy­
jaśniło się, ze oto mają 

Postanowił więc zajrzeć do 
pijalni piwa. Gdy ko1iczył 
drugie, w drzwiach pojawił 
się Wojtek, dawny kolega z 
pracy. Wspólnie uraczyli się 
sześcioma kufiami. Fundowali 
sobie na zmianę. 'Vreszcie 

B
yłem zdenerwowany, że 
nikt mi nie otwiera, więc 
Żapukałem obok - mówi 

ivlietek. - Po eh wili otworzył a 
mi starsza. kobieta. \Vidzia.­
łem ją pierwszy raz w życiu. 
Nie pamiętam, czy zaprosiła 
mnie do środka., czy też wsze­
dłem tam na siłę. Pytałem 
o kuzyna i prosiłem, żeby 
przekazała. mu, że oddam 
pieniądze w piątek. Byłem 
bardzo pijany, więc zaczęła 
wypychać mnie z mieszka­
nia. Doprowadziło mnie to 
do ilnego wzburzenia, wręcz 
szoku. Zacząłem się z nią 
szarpać. \V kuchni, nie wiem 
skąd, w mojej ręce znalazł się 
nóż. Drugą ręką chwyciłem 
kobiet.ę . Ostrze trzymałem w 
jej kierunku, ale nie pamię­
tam, czy dotykałem ciała. Nie 
chciałem zrobić jej krzywdy, 
tylko postraszyć. Krzycza­
łem „Dawaj pieniądze!", bo 
w tym szoku myślałem o 
pieniądza.eh kuzyna. Wszy­
stko przypominam sobie jak 
przez mgłę. Co mówiła ta ko­
bieta, nie pamiętam. 'i\Tybie­
gła. I ja też gdzieś pobiegłem. 
N a ulicy za.trzymała mnie 
policja. 

Mietek w swojej „b łękit­
nej'' krwi miał 1,67 prom. 
alkoholu. To jego odwieczna 
skłonność. 

Został tymczasowo areszto­
wany. 

- Żałuję tego, co zrobiłem 
- powiedział prokura.torowi . 

I~i~na i nazwiska zostały 
zm1e111one. 

Rys. FREY WITKOWSKI 
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Prokurator w Wy-

sokiem Mazowieckiem 

przyskrzynił osobnika, 

który wracając pociągien1 

do domu z sądu, gdzie 

załapał wyrok z zawie­

~zP1uen1 za wcześniejsze 

wyczyny, chciał wyrzu­

cić z wagonu współpa­

sażera. Z kolejnym. wy­

rokiem sąd powinien go 

wypuścić pod warunkiem 

okazania hulajnogi. 

* * * 
Kopiec ołtarzen1. 

WZlll<'SlOllY W Łomży 

przC'<l wizytą Papieża, 

znajduj<• ::;iQ w ruinie (od­

padła cegła, zapadł SIQ 

chodnik). Po pól roku! 

Biedni Grecy na takie ru­

iuy musieli czekać tysi<icc 

lat. 

~- * * 
Stara rada w Kolnie za­

pomniała uchwalić poda­

t<'k od nicrucho1ności na 

rok 1D92. Nowa rada, wy­

brana 28 lutego, bQdzi0 

mogła to uczynić najszyb­

ciej w marcu. W ten spo­

sób j edna szósta wpływ<'>w 

z t<:-j •. działki"" nie wpł.v­

uic do hudżctn 1uiasta. 

Skleroza n iP holi, ak jest 

pełnopłatna. 

*** 
Obok zabytkowego bu-

dynku Z0społu Szkół 

Drzewnych w Lo111Ży 

wzniesiono wi0lką. lwz­

ksz tał tiu1 hndQ. U czuio­

w1c uUl.J<l teraz pchH' 

prawo zmuia~„: .. Iclzi01ny 

do szkoły„ powiedzieć: 

.. Idziemy do budy". 

ł * * 
Czterdzieści kilka lat 

zuna regularnie zaskaki­

wała drogowców. Budzili 

siQ zazwyczaj z dwudobo­

wym opóźnieniem . W III 

RP. niC'stcty, nic się 11i(• 

zmieniło. Widać zdrowy 

sen jest wartości<1 po­

uad ustrojową. 

~KONTAłOV 

Akt błagalny 
„i\.l icszka1icy parafii Wnory 

S1 u·e zwracają się z prośbą o 

p11:yjście nam z pomocą o odwo­

łanie obecnego księdza proboszcza 
J1i1,efa Gwardiaka a przydzielenie 

dn naszej parafii osoby kompeten­

t 11cj na stanowisko duszpasterza 
i ... ) . 

Proboszcz n.ie potrafi współpra­
cować z parafią, dawać godnych 

przykładów i wywiązywać się ze 
swoich obowiązków . .Jesteśmy już 

zmęczeni stanem rzeczy. Kościół 

nie spełnia swojego zada1ua, od­
pyd1a wii>rnych. rrosin1y o na­

tydmuastową zmianę duszpaste­
rza." 

Powyższą prośbę-skargę, pod­
pi::.aną przez prawie 300 para­

fian z okolicznych wsi: vVnory 
\\',,·pychy, vVnory Stare, Wnory 

l~uzclr, L<>śniewo Niedźw iedź, Le­
~nicwo Parzochy, wiosną ubiegłego 

rnku zawiozła parafialna delegacja 
cło Kurii w Lomży. 

Było to przed wizyt.ą Ojca Świę­
t~gn. Kuria obiecywała, twierdzą 

wy::.łannicy zbuntowanych para­

fian, że zmieni proboszcza jesie1uą. 
„Z ręką na sercu powiadam. 

żr gn wam zabiorę"'. przypom.ina 
„J„wa lii,.,k11pa \\'adaw Zalrwski 
( I 'I ' • I ll<H" \ ,. ,-p;.·di. 

Akt wiary 
Kościół parafialny we Wnorach 

Starych budowali z niezwykłym 

poświęceni em 'lru eszkańcy wszy­

stkich sąsiednich wsi w końcu 

lat pięćdziesiątych. Budowniczych 

gnębiła władza partyjna i służby 

bezpieczeństwa. 

- Zapłaciliśmy razem 13 kole­
giów, poszła na to niejedna krowa 

- wsponuna Józef Stypułkowski 
(łat 76) - Wszyscy kopal iśmy fun­
damenty i budowaliśmy. 

Ta świątynia jednoczyła ludzi. 

Dziś wspominają, jak kobiety z 

dziećmi obstąpiły drzwi kościoła i 

nie dopuściły do ich zaplombowa-
1ua. Potem starali się o cmentarz. 

Choć znowu byli gnębieni karami, 

grzebali swoich bliskich na placu 

koło drewnianego kościoła. By­
wało, że w dzie1i. poch owane zw łoki 

w nocy ktoś wykopał . Dopiero w 

1971 r. oficjalnie poświ~cono cmen­

tarz grzebalny. Wtedy t.eż wierni 
zaczęli budować plebanię. Tylko 

własnyn1 wysiłkiem, wiarą i upo­
rem doprowadzili do powstania 
samodzielnej parafii. Erygował ją 

6 sierpnia 1974 r. ks. bp r>.!iko­
łaj Sasinowski. Dziś liczy 1 11 6 

parafian. 
r>.Iie,.,zkar1cy parafii dnbrz<' w~po­

minają p<>pr1• ·rlnirh prnlui~7<'7<;w: 

Potop 
MARIATOCKA 

ks. Mariana Filipkows. 
Witalisa Łapińskiego , 

serdecznie mówią o księ 
Drażbie, który wspolllag 
chowo w najt:udniejszy<Ji~ 
przy tworzeruu parafii. 

Ksiądz Józef Gwardiał 
boszczem ich parafij od 
Niestety, nie mogą się 1 
dzić . 

wdę powiedzi 
st jeszcze dl 
J(azimierz \ 
. czasem z1 
się . 
. ż też człowt 1e •. 
odstosowac 1 

z nic złego . 
wiara w ludw 

iegłego roku 1 

- Mnie się rozchodzi 'ego podawał 
kościół - mówi Józef Styp innej par< 

- Podwaliny zgniły, lu ześniej do s• 

własne drewno na reinont po świade.ct 
nic nie robi. Nie wytn; mał w zakleJO 
spytałem: „Proboszczu,~ u rodzice p1 

jak się nam kościół za a.wek, który ~ 
jaka komisja go zarn~ stniczy we m 

1ru odpowiedział: „Ja p~ czony, ale et 

mam I.o w dupie". yjmuje". 

- Każdy się boi od t iego dnia, za 
od razu będzie „publi · do probosz1 
wyzywany w czasie kaz • 

0 
spytał co t 

powiada Marianna Sty ' według rei 
- Za pochówek żąda jin ' 

ł h . . 5 go. 
z otyc , to Jest a_z O met Ili · ył oficjalne 
a chłopu samo nie rośnie. tępsi.wie w F 

- Myśmy mu pobudo1 wej w Wysok 
nię, a on nas od chamów rzy okazji ro' 

denerwuje się staruszek I alnego" bez 
zastrzegł). - Ludzi nawet drzewa olsze 

uie ma. Przez 7 lat. nic ej nie zgłaszał t 

11 k„~. j„f,.. 1a! przed pre 

- Na Wszystkich Święt 
dużo l udzi, bo przyjechali 
na groby, a proboszcz 
,.Goście przyjechali i li 

tarz zasrali". vVstyd li 

piana - dorzuca sąsiadl\a. 

- Na t.acę każdy rzuci, 
a ksiądz przelicza to ru 
mówi, że pół albo i 
nm dajemy - przyporni 
Zalewski . 

- W Trzech Króli 
że go syn sąsiada okr 
ołtarzu i z nazwiska. 
można - nie zgadza się· 
Świątkowski. - Wyzy~ 
ludzie wolą wysłać sto t 
mszę do misjonarzy do li 
niż zamówić u swojegoP 

- Chłopaki do 30 lat nit 
mowanc. Ludzie jeżdżą 1 

i ślubami gdzie indziej., 
niej . Zamiast z zakup 
b lachy zrobić rynny do k 
ją sprzedał . Spyt,ałem P 
czy on się z kim dzieli •. 
c iągle mało, czy gdzie wi 

- opowiada \'Vacław Zale. 
Większość przyzwycz 

do „mszalnych publi~ 
t acy, k tórzy zgadzają s1ęi 

księdza. 

- Ksiądz musi zie 

w 

nie, nie wie. 
ania sprawcy. 
baczył , oczel 
rczynienia. 
ki zapewniał 
rzył. Probo 
y~tii „band 

a' ę", więc zde 
ł 

orowska zezr 
la z chóru 
1ie widziała • 
ława Czarno' 
, wynoś się" i 
i. Tam zas 
'ry nie wygi 
eż o pobiciu 
··ego nie m< 
ięć miesięcy 

śniewska za] 
sze długom 
tedy przez u 

atii widziałam 
księdza za u 
Iowę. Pobie1 
„Ty łajdaki 

tały zanoto1 
nań księdza 

" i Że „Grc 
u. erzyć" . 

wyjaśniła 

·eh drzew. 
na tzw. „w 
iemia kilkan 

do rowolnie od 
eh rolnikó" 
'w dał wóv 
Grodzki. S: 
, a ludzie 
runty użytl 
zez. 
Józef Gwar 
ierżawę . W 
było kruc 
więc na o 
kawałek i" 
ądził i dzi 

' ł Priestęp 
ambony, ż 

spowiedzi 
nie czy nai: 
e dał rni ro: 



~ilipkows . 

~kiego, 
ią o księ 
wspo1nag 
:łniejszyclJ~ 
parafii. 
G wardial 

parafij oa 
.ogą się z 

d" powiedzieć, w... d . 
t J. eszcze uzo 

s w· 
J(azimierz 1-
się czasem ~de­
. ż też człowiek, 1e • . . 
odstosowac J ~c 

nic złego J11e 
:jara w ludziach 

iegłego roku syn 
'ego podawał d? 
v innej parafo. 
ześniej do swo­
po świadectwo 

mał w zaklejonej 
u rodzice prze­

awek, który każ-
stn.iczy we mszy 
czony, ale etyki 

yjmuje" . 
iego dnia, zaraz 

ie •:publi do proboszcza. 
zasie kaza;,· o, spytał co tam 
um~ Sty ted ,

1 
według relacji 

:k . ząda jiu go. 
a~ 50 ~et sł ył oficjalne do-
nie rosnie. tępstwie w Pro-

u p obudow wej w Wysokiem 
:I. chamów rzy okazji rolnik 
s taruszek I alnego" bez po-
u dzi nawet drzewa olszowe. 
7 lat nic ej nie zgłaszał tego 

iał przed prowa­
nie, nie wierzył 

s tkich Świ~I 
przyjechali 

ia sprawcy. Te­
baczył , oczekuje 
1ezynienia. 
ki zapewniał , Że 
rzył . Proboszcz 
·ystii ,,bandyt.a, 

się" , więc zdener-
1. 
"ładków zdarzenia 
~l?orowska zeznała, 

la z chóru sły-
1ie widziała żad­
ława Czarnowska 
, wynoś się" i po­
i. Tam zastała 

' ry nie wyglądał 
eż o pobiciu, ani 
·'ego nie mówił . 

i~ć miesięcy po 
śniewska zapew­
sze długo mówię 

tedy przez uchy-
stii widziałam, jak 
'I księdza za ubra­
łowę. Pobiegłam 
„Ty łajdaku . ··n 

rob oszcz lały zanotowane 
jech a li i 11 nań księdza: że 

W styd n " i Że „Grodzki 
1ca sąsiadlia u. erzyć". 
mżdy rzuci, wyjaśniła t.eż 

elicza to ni ·eh drzew. 
i ł albo j na tzw. „wspól-

przypontl ziemia kilkanaście 
dO rowolnie oddana 

eh Króli Po eh rolników na 
ąsiada okr 'w dał wówczas 
nazwiska. Grodzki. Szkoły 

zgadza się · • a ludzie zgo-
- W yzylll runty użyt.kował 

vysłać sto t zez. 
onarzy do li Józef Gwardiak . . ' 
t swojego P •erzawę. W 1988 
1 do 30 lat ni1 było krucho z 
Izie jeżdżą i więc na ofiaro-
dzie indziej: ka\~ałek i wyciął 
. t z zakup ądził i dziś nie 
rynny dok ' ł przestępstwo. 
)pytałem P · ambony, że jest 
kim dzieli, 
:zy gdzie wi 
ó\'adaw za1e. 

- Widzę. że on popełnia świę­

t.okradztwo. Przystępuje do stołu 
pańskiego, a przecież do tej pory 
nie naprawił krzywdy - mówi 
ks. proboszcz Józef Gwardiak. -
Warunkiem odpuszczenia grzechu 

przez Boga jest zadośćuczynienie. 
żal i p oprawa. On ich nie spełnił . 

Prawnie nie jest to ziemia para­
fii. Ksiądz nie posiada żadnych do­
kumentów własności. Wójt gminy 
l<ulesze I<ościeh1e stwierdził, Że 
grunta są własnością państwa, a 
wycięt.e drze wa nie przedstawiały 
żadnej wartości (najgrubsze z nich 
miało ok. 10 cm średnicy). 

W t.akiej sytuacji prokmat.ura 
odmówiła wszczęcia dochodzenia. 

Akt żalu 
,.Dupa jest przeznaczona d o 

pirrdzenia i srania, a prokuratura 
do przestępców i złodziei ścigania" , 

napisał m.in. proboszcz prokuratu­
rze w odpowiedzi na krzywdzące , 

j ego zdaniem, postępowanie. Nad a l 
uważa Grodzkiego za złodzieja. 

- Wystąpił nic t1lko przeciw 
siódmemu przykazaniu ,,Nie krad­
nij", ale też przeciw piątemu, ho 
1;ie zadeklarował się, by ust.awowo 
zabroniono zabijać - mówi obu­
rzony proboszcz . 

Ksiądz uważa, że cała ziemia 
jest. własnością Boga, ludzie są 

tylko jej administratorami . On 
zaś był administ.rat.orem działki , 

na której rosły ści«te olchy. Juny 
sposól.J widzenia tej sprawy może 
być tylko wynikiem esbowskiego 
ro'l.11mowania. 

Proboszcz G wardiak zapewniał 

nmie, że nie wstydzi się swojego 
ostrego języka. 

- Ja nikogo nie wyzywam, ja 
t.ylko nazywam wszystko po imie­
niu, a t.o jest. moim świętym obo­
wiązkiem. Kto pije. to dotknięty 
jest durnotą s·iczytową, to mocno 
ograniczony typ . A ludziom ni<· 
podoba się m ówie nie wpl'Ost o id1 
głupocie . 

ProboszC'"~ wie o skardze i wi­
zycie parafian u biskupa. Uwaia . 
ie inicjatorem wszystkiego jest 
Grodzki , który według niego, po­
st.awił ludziom piwo i po pijanemu 
podpisali listę wymyślonych zanm­
tów. 

l\·'fa prPtf'nsjf' do p1trafian, że ni•· 
~l arają si<;; o mJeżyt.e u triymywa­
nie księdza i parafii. On przecież 
nie m.a pieni~dzy na remonty. On 
też ma prawo żyć. 

- Ludzie uważają, Że j a k mam 
dwa miliony na miesiąc . to stra­
sznie dużo. A przecież muszę z 
tego światło zapłacić, ubezpiecze­
nie, świece i wszytko do kościoła . 

. Musi mu starczyć na jeclzenif'. 
Sluby są 3-4 do roku , pogrzeb r az 
na półtora miesiąca. On dobr2.e 
widzi, jak ludzie żyją, co mają w 
mieszkania ch, jakie m eble, dywany. 
l\1lają ziemię i j eszcze a lbo „kuro­
niówkę", albo rent.ę i pieniądze za 
mleko. O swojego proboszcza nie 
dbają. Niby im zależy na kościele , 

a nie chcą płacić nawet na utrzy­
manie organisty, więc go nie ma. 

Postanowienie 
- Kościoła s ię nie wyrzeknę 

mówi os i emdziesięciotrzyletni Wa­
cław Zalewski - ale I.ego pro­
boszcza wywieziemy biskupowi i 

niech się sam na niego pat.rzy, jak 
nie ch ce nam p om óc. 
· Pytam, czy n.ie boją się Boga. 

.spowiedzi pro­
nie czy naprawi­
e dał mi rozgrze- Odpowiadają, Że w czynie tym 

nie byłoby nic złego. Przeciwnie: 
ki do sakramentu kościół i wiara we W norach na. 

Przystępować w zmianie pa.<Jterza może t.ylko się 
h. wznieść . 

Rób „Kontakty" z nami 
(ankieta czytelnicza) 9 

Zwracamy się do Czytelników z serdeczną prośbą o p odzie lenie s ię 
opiniami o „Kontaktach ". Sugestie, uwagi, o ceny, wnios ki za warte w Pań~twa 
odpowiedziach pomogą nam w dalszym r edagowa niu tygodnika. Odpowiedzi 
prosimy nadsyłać do końca stycznia. Autoi·zy opinii wezmą udział w losowa niu 
uagi·ód: radiomagnetofonu „Sony" i 5 rocznych prenumerat „Kontaktów" . 

1. Co czyta Pan(i) w „Kontaktach" regularnie, czasami, a czego Pan(i) w 
ól • ? OIZ'< e nie czvta. 

regularnie czasami w ogóle nie czytam 

Zdarzenia 
Znaki czasu 
'n-zy pytania do„ . 
Spięcia 

wywiady 
reportaż obyczajowy 
reportaż interwencyjny 
reportaż społeczny 

reportaż kryminalny 
opowieści prokuratorów, 
adwokat.ów, policjantów 
Lekarz domowy 
Serce szuka serca 
Listy 
Video-hity 
Pismo i ty 
60 lat t.emu w gminie 
Kronika policyjna 
Sport 
Słownik poli tyczny 
reklamy 
2. Jak Pan(i ) oce nia zawartość n aszego p is m a? P r osimy o ocenien ie n a s kali 

o dbd db " „ ai· zo o rze do ,złe'' kole ino: 
bardzo dobre dobre średnie si a be złe 

ok I ad ki 
jakość papieru i d ruk u 
dobór zdjęć i rysunków 
reklama 
dobór tematyki 
aktualność informacj i 

3 . Czy Pana(i) zdamem ob ecny kształt tygodnika w ca łości spełania P a n a(i) 
- . ·'!! .... ? 

niektóre numery tak, inne nie 
niektóre dzi ał y tak, inne nie 
mógłby być w cał ości lepszy 
w zasadzie wymaga zdecydowanej zmiany na lepsze 

4. 
k 

Pan(i) kłopoty 
k '? 

ma 
K 11nie111cni ·- on ta t.ów' 

t :i k, bardzo d uze 
tak, czasami 
raczej nie 
nie mam t rudności 

z 
5. C zy 

taktach" 
Pana(ią) 
ł o ·n ? 

tak, raz 

zamieszczon e w K on-
" rekla my zainteresowały 

i·ekla m owa nym p r oduk-

tak, więcej niż raz 
nie 

6 . Które z wymienionych niżej t y godników czyta Pau(i ) i·egular n ie, a które 
czesto lub wcale? 

regularnie często wcale 
„Polityka" 
„Prawo i życie" 

„Nie" . 
„Przegląd Tygodniowy" 
„Spotkania" 
„Tygodnik Solidarność" 
„Tygodnik Powszechny" 

7. Jak czesto czyta Pani i) ,.Kontakty" ? 
regularnie , co tydzień 

przynajmniej raz w mies iącu 

rzadziej 

8 . Od czego zwykle zaczyna Pan(i) lekturę .,Konta któw" ? Od jakiej s trony 
artykułu lub autora? ' 
. ...................... . ... . .............. . . . . . ............ . .. . ..... . 

. . o: . iie' . ~~~~ ,' . ~~~~. ·p~~~;i;(i~i ,· ·~z-~t·a· . k~p~~~~; . p~~~~. P~~~(ią) . ~·l~~~~ 
„Kontaktów . . . . . . . . . . . . . o sob 

10. Gdyby to od Pana(i) zależało. co pi·zed e w szys tkim by Pan(i) zmienił(a) 
w naszym tygodniku nn lep s ze ? {prosimy to krótko opisać) 

. ..... .. .... ..... .. . . ..... . . .... .. . ... .. ..... . .... ............... . .. . 

..... ... .. . .. .. . . .. ... ... . .... . .. .................. . .... . .. . .. .. .... . 

... ... ... .... .. . . . ... .. ..... .. ... .. .. . ........ .. ............... . ... . . 
· · ii: · ·r a1Ćic11 ' · aiit.ói·ów: · ·visżąćyć1i · · · · · : · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · 

w „Kontaktach'', ceni Pan(i) naj­
bai·d~iej? Prosimy wymienić ti·zy 
nazwiska. 

1. .. ...... . ... . ... ..... .. ... . 
2 . . .•. .. ... ..... . .. .. . ... ... . 

i3.' o<l. j~k . <l~~~~. ~~.Yi~ . 1>~;1(i> 
K .. ontaktv''? 
dopiero zaczynam czytać 
od kilku miesięcy 
od pól roku 
od roku 
od dwóch lat 
od t rzech i więcej lat 

li . Wvkształcenie 
podst awowe 

11it p1~,1 zasadnicze 
mężczyzna 1 I średnie, pomat uralne 
kobieta 1 I wyższe ukończone 

12. Czego, P ana(i) zdaniem. j est 
w „Kontaktach" za mało, a ~zego 
za dużo? 

~j ~~ ~:i~ : : : : : : : : : : : : : : : : : : : : 

1 
dai 

~ · Czy ~gadza. się Pan(i) z poglą­
n1 w razan 1ni w .• Kontaktach'' ? 
k, bardzo często ta 

t a k, czasami 
zd ecydowanie nie 

17. Wiek .. ... . lat 
18. Zawód . . .. . .... .. . 
19. Mie'sce zamieszkania 

wieś 

miasto 

';>.: ., 
~:::.:~~x~".~ 
.:::::;-~~);:: . 

;,;:.::i:.<.~~-:,i 

(Czytehucy, któl'Zy chcą wziąć udział w 
podanie nazwiska m·az adresu) 

W%~~h: 

'"KotaAKtv ~ 
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W ówczas, tak jak i dzisiaj 
mieszkał we wsi J arnuty; 
wtedy z rodzicami i ro­

dzeństwem. Ojciec miał ze 30 
hektarów; zamożny i dobry go­
spodarz? Nie, kułak ... 

W środę dostali wiadomość 
(- do wsz1,dz11 11 1 ' ::;woirh 
ludzi , w NKWD też): .:Uciekaj­
cie, jesteście na liście" . Wziął 

wóz, konia i pojechał do ro­
dziny, do Łomży. Rodzice, dwie 
siostry i dwaj bracia, w razie 
czego mieli uciekać w pole. A 
najlepiej w polu spędzić naj­
bliższe dni i noce. Zlekceważyli 

ostrzeżenie . 

Zabrali ich w czwartek. 
l\:mk dwa dni się tylko ukry­

wał. Bo w niedzielę wybuchła 

wojna. Był czerwiec 1941 roku. 
Potem wstąpił do AK, stryj 
go wciągnął w konspirację. Wo­
ził meldunki, m1~so dla tych, 
co na bagnach. Z Kazachstanu 
naJrhoclziły dramatyczne listy. 
Tęsknił za nimi, był bezsilny. 

T rzydziestego pierwszego 
paźchiernika. 19H roku Rosja­
nie przyszli do niego. „Chodź, 
komendant chce z tobą poga­
dać ... " Dwa t.~b >'lni< j echał w 

bydlęcym pocią&u na Wschód. 
Zatrzymali ię w obozie w Osta­
szkowie. Baraki z okrąglaków, 

na ścianach polskie napisy, na­
zwbka, modlitwy, adresy. 

\\iie<lzieli, że przed nimi byli 
tu polscy oficerowie. Wiedzieli 
o Katyniu ... Spali na trzypię­

trowych pryczach w wielkiej 
ciasnocie. Raz na jednym, raz 
na llrngim hokn. na komendę. 

P raca i prze::-ł ndt arna. „Do ja­
kiej należał organizacji? Kogo 
znał? Kogo zos1 a.wił. " Czekali 
w lęku, kiedy nadejd zie ich ko­
lej ... W Ostaszkowie In ło 3500 
więźniów . 

\ Yiosną ich st arnt ąd wywieźli. 

Dokąd? N a stracenie? 
Wywieźli do następnego 

obozu pod Riaza niem. Tam spo­
tkał się z Lipcem. (- Ale on był 
w oficerskim bara.ku.) r ciekł 
Niemcom z łomżyński r>go wię­

zienia, a w rok później został 

are zlewa.ny przez NKvVD w 

Białymstoku. 

C'zy myślał o ucieczce? Nie 
z<lrndzał sic; 7 t .vm. Natomiast 
"'.\l11Yzysław Chojnowski tylko 
cz„kał na sposohną chwilę . Nie 
chciał zginąć w i\at.yniu. Miał 
zaledwie l3 la.t a. 

J 
a.e;ielewo pod Riazaniem, to 
był spec-łagi er. O god1,inie 
szóstej apel a pot<"m praca. 

W wars7 tatach ;1]bo 11a kołcho­
zowych polach. l\ażdy chciał 

pracować na polach tam 
można by ło coś dojeść. Bo głód 
był wielki . Ale nie zdarzało 

się, by jeden drugiemu zjadł 

chleb. Bywało, że ktoś kawa­
łek zostawił na wieczór - nikt 
nie ruszył. Obozowe prawo było 
bezwzględne: sarni by takiego 
zał łnkli. 

Naczelnictwo nie tolerowało 

natomiast ucieczek. W Osta­
szkowie niektórzy próbowali : 
złapali, przywieź l i, zabili. Tu­
t.aj także jeden uciekł. Przywie­
źli go ciężarówką, wywlekli na 

oczach wszystkich i zastrzelili . 

KONTAKJY 

Przeczytał w „Kontaktach" o ucieczce z łomżyń­

skiego więzienia. I znów przeżył tamtą chwilę: idzie 
łomżyńską ulicą i nagle widzi komendanta AK Obwodu 

Lomża, Lipca {mjr Stanisław Cieślewski) i komendanta 
konspiracyjnych Szkół Podchorążych w Obwodzie, Maja 
(kpt. Jan Sokołowski); idą prowadzeni przez niemiecki 
patrol. Znali się , bywali u jego stryja. 

- Spojrzeliśmy sobie w oczy - do dziś pamięta to 
spojrzenie Mieczysław Chojnowski, wówczas 21-letni 
łącznik podziemia. Natychmiast dał znać swojemu 
stryjowi, pseudonim Lubicz (Franciszek Chojnowski). 
On też był zaangażowany w tę ucieczkę. Ale szczegółów 
nie zna. 

- Bo lepiej było wtedy nic nie wiedzieć. Chyba chcieli 

przekupić jakiegoś strażnika. 

Z Lipcem spotkał się potem jeszcze w szczególnych 
okolicznościach. Ale wtedy to on, Kruk, sposobił się do 
ucieczki. I nie Niemcy ich więzili ... 

ALICJA 

NIEDŹWIECKA 

Tak, czy owak zabiją, prze­
czuwał Kruk. A ucieczka dawała 
szansę. U patrzył sobie pomoc­
nika, Czesiuka Ignaca. (- Zna­
ł em go, robił mi zaprzęg, też był 
w AK) I zaczęli się przygoto­
wywać. Przy wyładunku fasoli 
Chojnowski zręcznie sypał do 
rękawów i nogawek. Uzbierał z 
piętnaście kilo. Tuż obok prze­
biegał a linia kolejowa Moskwa­
-Kaukaz oraz szosa., ale nie tędy 

umyślili uciekać. To byłoby zbyt 
niebezpieczne. 

P
racowali przy sianokosach, 
mieszkali .w namiotach pod 
strażą. Było lato 1945 

roku. Wojna skończyła się w 
maju, a ich nie puszczali . Tyle, 
że jedzenie się poprawiło, no i 

może mniej pilnowali. 
Pewnej nocy, bezksiężycowej, 

postanowli: teraz! Wymknęli się 
z namiotu. Poszli w łąki. A 
t.rawy tam rosły do pasa. Przed­
tem rozmawiał z Lipcem. Lipiec 
dał mu zapałki, ale do nich się 
nie przyłączył. Zresztą, w ofi­
cerskim baraku nie było tak źle. 
Dostawali 600 gramów chleba 
czarnego i tyleż samo jasnego. 
Wierzył , że ich zwolnią. 

Oni poszli. Pamięta: przez 
głogi szli kolczaste, przez rzekę. 

Tam nad ranem się zatrzymali, 
niedaleko od namiotów. Słyszeli 
rwetes przy porannym apelu: 

acha, już wiedzą. Dwóch się 

nie doliczono. W dzień hali się 
iść, szli nocą. Ale 11ocą też nie 
było bezpiecznie. Przy każdej 

kopie siana strażnik, baba z 
karabinem: „Stój", kto idzie?" 

Kierowali się na Zachód. Na 
zachodzie leży Polska. Muszą 

dojść. 
Przy jednej kopie zatrzy­

mał ich Rosjanin. „A wy 
kto? Niemcy?" (Mieli niemiec­
kie kurtki.) „Nie, Polacy. Z 
łagru uciekliśmy!" 

Był sam , więc mogli się przy­
znać, a nawet pogadać. Gdyby 
było dwóch, wiedzieli, uciekać. 

Jeden z nich na pewno zaraz 
doniesie. Oswoili się z babami 
strażnikami , zaczynali wierzyć, 

że im się uda. Palili ognisko, 
gotowali fasolę, jedli cebulę. 

Marzyli o kawałku chleba. O 
chlebie też marzyli strażnicy 

pól. Słyszeli, jak nocą śpiewają: 
„A ja chodu sobie spiszcze 

( ... ) 
Pajku chleba połuczaju , m­

czewo". 
Wiedzieli: są rozesłane li­

sty go1i.cze. N a co liczyli? N a 
szczęście, modlitwy, na ludzką 
pomoc. To ostatnie ich za­
wiodło. Pech chciał, że prze­
mykali koło jakiegoś kołchozu; 

ludzie ich zauważyli . Zaczęli 

gonić. „Germańce, germańce" 

„My Polald", bronili się. Nie 

wierzo110 im. Ale była tam 

nauczycielka, która 
Polsce rosyjskiego: p u 

. k " o 
znaJę po a cencie". Ni • • e 
im to pomogło. I<o1 
zadzwonili po milicję 
ich. ' 

Dwa tygodnie koń 
ziano ich z powrotem d 
Od „ti~Hmy". d? „~iurm; 
czuwali: na. sm1erc wrac· 

Mieczysław Chojno 
wet w najśmielszych llla 
nie przypuszczał , że jes 
spotka si~ z Lipcem i 
dzie go na swoje wesele 
A panna młoda będzie 
najpiękniejsza w całej 

P rzywieziono ich do 
lewa. Nie zrzucono 
Żarówki, nie zabito 

tern. Zostali zamknięci 
Tak nazywał się bara~ 

dzony drutem kolczasti 
kiedy zastanawiali się 

jest ten I<PZ? Teraz~· 
łagrowa „tiurma". W 
skończyła, obozowe pra 
godniały. Darowano im 
Ale nie chleb. Zami 
gramów, dostawali ty 
i cienką zupę. Głód 

wykończyć. 

Razem z nimi sied ' 
oficerów, podejrzanych 
gotowywauie ucieczki. 
też Rosjanie: na nich 
najcięższe wyroki : 10-Jl 
~o, że byli w niemieckiej 
Ze stamtąd wrócili. By! 
żołnierz, uciekł z nie ' 
obozu, pracował w Poh 
spod arza. Przyjechało 
NKWD ... 
Więc głód straszny. 

nowili: w ogóle jeść ' 
Naczalstwo przyjechalo: 
Ale porcje podnieśli 

gramów. To wywalcz) 
tomiast z „klapami" 
walki. Byli zawsze p 
Wszy ginęły w łaźni. , 

skwy-„kłapy" nie było . 
(- W Rosji, to plus 
wet po lesie chodzą.) P 

tygodniach wyszedł z K 

żył 48 kg przy ponad 
wzrostu. 

W lutym 1946 roku 
do Polski. Cały transpo 
ludźmi. On z kolegą w 
wie kupili dwie butem 
„by sprawdzić, czy się u 
Oficerowie zostali. W 
Jarnut, rodzice z rodz 
już wrócili z zesłania. 

Rok 1948. W lut.ym 
Kruka. Siedzi w resta 
Łomży z narzeczoną, 

a obok Lipiec sobie 
Majem. Komendant za 
do stolika, a on ich na 

- Tak było - śmieje 
sędziwy I<ruk, ojciec ł 
rek, dziadek siedmiu 
Jego śliczna żona z 
wieku 31 lat na serce.„ 

Lipiec na wesele nie 
chał. Był dyrektorem 
Sklejek w Piszu. Po 
ukrywał u Szymańskie, 
Mieczysław Chojnows. 
tern osaczono go i zabl 
NKWD. Tak było. 

Na zdjęciu: Kruk 
córką Alicją. 

A 
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Spalona Arkadia 
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Pamięć moja wyczulona na liryzm popiołu 
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notę 0 pisarzu. Ukazało 
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rócili. By! 
d z nie 
·ał w Poh 
yjechało 

straszny. 
ile jeść · 
:zyjechalo: 
>odnieśli 

wywalcz) 
łapami" 
~awsze p 
w łaźni .. 
nie było . 
to plus 

:hodzą.) P 
yszedł z K 
iy ponad 

1y transpo 
kolegą w 

vie butem 
:, czy się u 
ostali . W 
ce z rodz 
iesłania. 

W lutym 
i w resh 
uzeczoną, 

ee sobie 
endant zai 
on ich na 
:> - śmieje 
k, ojciec t 

siedmiu 
. żona z 
na serce.„ 
wesele nie 

yrektorelTI 
Piszu. P 
iymańskie . 
Chojnows. 
0 go i zab1 
: było. 

:iu: J{ruk 

órczości (w „Znaku" , 
Literaturze", „Ak-

' " 
e całą twórczość poe­
aniuk wydał za gra­
Polsc,c jeszcze przed 

publikowano dwa poe­
ełnię czerwca." (Chełm 

kl 1936) i „Dzień apo­
ny" (Warszawa 1938), 

i potem, bo dopiero w 
, bibliofilski tomik „Kar­
i inne wiersze" (Wolna 

Wydawnicza ,,!<OMI­
) i w 1989 r „ w Biblio­
ięzi", wybór wierszy 

" 
czesnych utworach wi­
Iwaniuka jako roz­
vanego chłopca, zau­
o poezją katastrofi-

czegól1tie Czechowicza), 
uje apokaliptyczne fan­
fascynowany Freudem 

nadrealistycznej po­
u. W czasie wojny 
z apokaliptyczną sce-

arzą w twarz. Nie musi 
bardzo drążyć pokła­
tazji. Teraz wyobraź­
taje podporządkowana 
. a kreacyjność doku-

• 1 dawaniu świadectwa. 
zne wizje coraz bar-

• tępuje konkret, a emo­
telektualna precyzja i 

e: Oczywiście , symbole 
Ją całkowicie zreduko­
le jeśli są obecne to . ' 
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eJ rzeczywistości ( Ne-. " 
Ie pustymi drogami"). 
„Lustra" uważa, że 

słm~o przejdzie przez 
1nus1 dojrzeć w ko­
. serca, nabrać myśli 

.cen711ry wyobrażni" 
nmk, „Notatnik poe-

,I<ultur~", (Paryż ( nr 
)). Na mtelektualizację 
za~ewne wpłynęło też 
e się Iwaniuka z poezją 
~.r~kanską. 
J1. in.telektualnej towa­
Ptęcie moralne skupie­
art?ściach duchowych, 

1gą.Jeszcze dać człowie­enie. Jednak coraz czę­
hod · d zi o głosu rezygna-

W. Iwaniuk, „Kanon". 

cja i pesymizm. Coraz trudniej 
żyć ,jak Mojżesz z tablicami 
w dłoni". Aksjologia Iwaniuka 
sprowadza się do odnajdywania 
zasypanej przez popiół „epoki 
pieców" Arkadii - krainy Do­
bra, Prawdy i Piękna. Poeta 
„zapatrzony w uchodzący czas" 
opisuje podróż przez życie, stara 
się „dać życiu pełny kształt", 
zgłębia tajemnice ludzkiej na­
tury. 

Poezja Iwaniuka jest trudna. 
Przede wszystkim dlatego, że 
zawiera wiele sprzeczności i nie­
domówień . Autor często prze­
czy samemu sobie. Widzę w 
tym dramat twórcy, świadectwo 
bolesnego przeżywania rzeczy­
wistości i nieustannych pasz u ki­
wań sensu. Sprzeczności są do­
wodem na niespokojność świata, 
w którym przyszło nam żyć. 
Autor nie godzi tych sprzecz­
ności, w pełn.i nie wyjaśnia i 
nie rozwiązuje, a jedynie na­
świetla. Nic w tym dziwnego. 
Literatura - powiedział to już 
chociażby Gombrowicz - nie 
jest od rozwiązywania zagad­
nień, ona je stawia. Jakże czę­
sto ujednoznacznienia osłabiają 
wartość poezji, spłaszczają jej 
filozQficzny i artystyczny wy­
miar. 

Utwory autora „Ciemnego 
czasu" zawierają elementy pu­
blicystyczne i rozrachunkowe 
(tak typowe dla wielu ksią­
zek na uchodźctwie), ujawniają 
polemiczną pasję i zaintereso­
wanie kwestiami natury poli­
tycznej, mającymi też związek 
z wydarzeniami we współcze­
snej Polsce, szczególnie w okre­
sie stanu wojennego (,,Twarz w 
ciemnych okularach", „Po ogło­
szeniu stanu wojennego", „Dziś 
jedni żyją Michnikiem inni Po­
piełuszką"). 

Charakterystyczny jest zwrot 
ku metafizyce, bo „siedem zmy­
słów / to dziś stanowczo za 
mało" ( „ Chodzenie po ziemi"). 
.W biologii i. prawach natury 
trudno znaleźć ratunek: „/„./ 
drzewo / obrabowane z cienia -
/ Stopy bez ciała / Horyzont / 
bez pejzażu" ( „Ocalenie") . 

Najtrudniej odpowiedzieć na 
najbardziej osobiste pytania, 
odbudować Arkadię w sobie 
samym - człowieku „zdruzgo­
tanym wojną": 

„Jestem jak paralityk 
elektrycznie żwawy 
Z głową pochyloną 
nad własną ruiną" 

( „Planeta") 
N areszcie twórczość Wacława 

Iwaniuka wraca do Polski. 
Szkoda tylko, że tak późno. 

LEKARZ DOMO\NV 

Jest.1·m matką dwulet­
niego chłopca. Niedawno 
znuważyłam u mojego synka 
brak jednego jądra w mo­
sznie. Słyszałam, że ta wada 
może mieć przykre konse­
kwencje w wieku dorosłym. 
Do jakiego specjalisty po­
winnam się zwrócić? 

Bożena 
U nie narodzonego dziecka 

jąderka znajdują się w jamie 
brzusznej. Tuż po przyjściu na 
świat zsuwają się one kana­
łami pachwinowymi do worka 
mosznowego. W tych kanałach 
znajdują się wiązadła odpowie­
dzialne za prawidłowe ułoże­
nie jąder. Jeśli wiązadła są za 
krótkie, przytrzymują jądra w 
kanałach. 

Brak jednego lub dwóch ją­
der w mosznie jest zaburzeniem 
wymagającym interwencji chi­
rurga. N aj lepiej przeprowadzić 
zabieg we wczesnym dzieciń­
stwie (wskazane do 9-10 roku 
życia). W późniejszym wieku 
niezstępowanie jąder może pro­
wadzić do bezpłodności męż­
czyzny. Zlekceważenie tej wady 
grozi także chorobą nowotwo­
rową. 

Rodzice kilkuletniego chłopca 
powinni pamiętać o kilku za­
sadach higieny, zapewniających 
prawidłowy rozwój fizyczny 
dziecka. N a.leży unikać z byt cie­
płej, obcisłej i nieprzewiewnej 
bielizny, pamiętać o codzien­
nym, dokładnym myciu. 

RÓŻA 
Zobaczyłam go w kościele. 

Siedział przede mną, bardzo 
mi się podobał. Nawet nie 
mogłam się modlić. A jak 
się modliłam , to o to, żeby 
mnie zauważył. I rzeczywiście, 
gdy wychodził, popatnył na 
mnie dłużej. Okazało się, że 
jest dobrym znajomym mojej 
koleżanki. Dowiedziałam się, 

gdzie mieszka, jaki ma samo­
chód. Ale co zrobić? Wymyśli­
łam. 

Kupiłam sztuczną różę, 
włożyłam do niej karteczkę: 
„Sh·asznie mi się podobasz" 
i zatknęłam pod wycieraczkę. 
Potem zobaczyłam, że tę różę 
ma w środku nad luster­
kiem. A więc nie wyrzu­
cił. Kilka razy „przypadkowo" 
spotkałam go na ulicy. I to 
wszystko. 

Mam 16 lat i on uważa 
mnie pewnie za smarkulę. A 
ja kocham go tak, jak nikogo. 

Istotne jest również nau­
czanie chłopców unikania ura­
zów w okolicach podbrzusza. 
Mocne kopnięcie, upadek, ude­
rzenie mogą spowodować po­
ważne konsekwencje zdrowotne. 
Skutkiem ciężkich urazów są 
zrosty, tworzące w późniejszym 
czasie naturalną przeszkodę w 
przesuwaniu się plemników w 
nasieniowodzie. 

Inną groźną konsekwencją 
urazu jest pęknięcie naczyń żyl­
nych biegn·ących w członku . 
Niep~awidłowe gojenie się rany 
prowadzi do skrócenia, usz.ty~­
nienia, a nawet skrzyw1ema 
członka. Jeśli obrażenie było 
rozległe, może przeszkadzać w 
stosunkach płciowych. 

Kolejną wadą wrodzoną u 
chłopców jest stulejka, czyli nie­
prawidłowo zrośnięty naple tek. 
Jest ona skutkiem skrócenia 
wędzidła napletka. N aj łatwiej 
sprawdzić , czy dziecko m a s tu­
lejkę ,podczas kąpieli . Jeśli na­
pletek zsuwa się z korony żołę­
dzia, wszystko jest w porządku. 

Stulejka utrudnia utrzymanie 
higieny ciała i sprzyja powsta­
waniu stanów zapalnych. W 
przypadku zaczerwienienia i po­
drażnienia skóry trzeba dziecko 
kąpać w naparze rumianku . 

Stulejka najczęściej mija wraz 
z dojrzewaniem chłopca, tylko 
nieliczne przypadki wymagają 
interwencji chirurga bądź uro­
loga. 

KAZIMIERZ RAWICKI 

J est wspaniały, ma 21 lat, 
świetnie prowadzi samochód, 
pomaga ojcu w sklepie. 

Droga Gizelo, ten list pi­
szę bardziej do Nie go, niż do 
Ciebie. On czyta ,.Kontakty", 
myślę, że i tę rubrykę, bo ją 
wszyscy czytają. Proszę Cię. 

wydrukuj mój list. 
Jeżeli on chciałby poznać tę 

dziewczynę, która podarowała 
mu różę, niech po mszy (oboje 
chodzimy na dziesiątą), stanie 
pl'Zy drzwiach pned kościo­
łem, 26 stycznia albo w na­
stępną niedzielę. I ja do niego 
podejdę, bo będę wiedziała, 
że mu na mnie zależy. 

Małgosia 
OFERTY 

Mam 32 lata, poznam kawalera 
lub samotnego Pana bez zobowią­
zań w miarę przystojnego. Czekam 
na szczęście. 

Irena W. z Łomży 
Domator (36/176), kochający 

dzieci, budowlaniec, pozna miłą, 

sympatyczną Panią może być 

z dzieclciem (może być rozwie­
dziona), która byłaby ze mną w 
dobrych i złych dniach naszego 
związku. 

Wiesław 
Jestem kawalerem, katolikiem 

. (33/182), chciałbym poznać wraż­
liwą, sympatyczną pannę w odpo­
wiednim wiek-u, która wniosłaby 
trochę szczęścia i radości w moje 
szare życie . Proszę o listy ze zdję­
ciami, zapewniam ich zwrot. 

Czesiek 

Przypominamy, że oferty za­
mieszczamy bezpłatnie , prosimy 
tylko dołączyć znaczek pocztowy 
za 1500 zł. 

·.KONTAKW ~ 
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MAKABRYCZNA HI­
STORIA „TOLERAN­
CJI" I SUWERENNO-, 
SCI POLITYKI ZAPI-
SANA NA MARGINE­
SIE ROZWAŻAŃ RE­
KOLEKCYJNYCH. 

Rekolekcje są czasem zma­
ga1'i wewnętrznych, konfronta­
cji realiów własnego ,.ja" oraz 
własnych działa1i i postaw 
z apodyktycznymi i koniecz­
nymi normami religijno-mo­
ralnymi. Rekolekcje, to okres 
dezintegracji i destabilizacji 
duchowej, w trakcie której s u­
mienie porusza całym człowie­
kiem niwecząc ustalony „ład", 
a zarazem stwarzając ,.nowego 
człowieka~ - prawdziwą ikonę 

Boga. Aby taka zmiana zaist­
niała niezbędne jest zaangażo­
wanie, wysiłek duchowy, prze­
zwyciężenie konfliktów we­
wnętn;nych, ciążących pr:;~y­

zwyczajeń i stereotypów my­
ślowych , otwarcie się na gło­
szoną Prawdę. 

Domyślam się . iż autor 
zamieszczonej w 1 numerze 
„Kontaktów" {z 5 I 1992 
r.) ironicznej notatki na te­
mat arlwentowyc h rekolekcji 
w kościele pw. Miłosierdzia 

Bożego w Lomży nie zrozu­
miał ce lów i istoty r e kole k­
cyjnych ćwicze1i duchowych, 
a ponieważ mówienie źle o 
Kościele należy obecnie do 
„dobrego" tonu, dał wyraz 
swej intelektualnej zależności 
i konformizmowi, formułując 

implicite zarz u ty nietolerancji 
oraz politycznego zaangażo­

wania duszpasterzy. 
Można by ową notakę po­

minąć milczeniem. Zachęcony 
jednak przez jej autora po­
stanowiłem odszukać w Bi­
blii komentarza do rekolek­
cyjnych poucze1i. Jak bo­
wi1~m zrozumiałem, krytyka 
niektórych pl"Zedstawicieli e lit 
politycznych oraz redakto­
rów pism pornograficzno-bru­
kowych, będąc rzekomo prze­
jawem nietolerancji i politycz­
nej aktywności duchowień­

stwa, nie daje się pogodzić 

z Ewangelią, nakazującą mi­
łowanie nawet niepl"Zyjaciół 

swoich. Miłość nie oznacza 
jednak bierności wobec fał­

szu , zakamuflowanego kłam­

stwa, podłości sta1·annie skry­
wanej za has łem tole rancji. 
Miłość domaga się świadec­

twa i we ryfikacji w postaci 
czynu i słowa, nawe t jeśli to 
s łowo może okazać się bo­
lesne i tn1dne. gdyż sama 
u1iłość j est tn1dna a czasami 
nawet bolesna. Dlatego tak 
często bywa odrzucana, a jej 
słowa trafiają w próżnię nie­
zrozumienia: „Przyjdzie bo­
wiem chwila, kie dy zdrowej 
nauki nie będą znos ili, ale 
według własnych pożąda1i 

----~~ KONTAKlV 

poniważ ich uszy świerzbią -
będą sobie mnożyli nauczy­
cie li. Będą się odwracali od 
słuchania prawdy, a obrócą 

się ku zmyślonym opowiada­
niom" (2 Tym 4, 3-4). 

Wielu, nie znosząc zdrowej 
nauki uciekło przed nią, chro­
niąc się za grubymi murami 
swej wysokiej wieży. Tam, 
kontemplując własną, dosko­
nałość wpadli w błogostan 

samozadowolenia nie zmącony 
żadnym słowem wyrzutu. Są 
„oświeceni", więc wykrnślili, 

stosując p1·ecyzyj11e reguły 

geometrii, linię l"OZdzielającą 

przestl"Zeń polityki od prze­
strzeni religii. Są „toleran­
cyjni". Ufają bezg1·anicznie, 
że są „ tolerancyjni"', nawet 
wobec 8Zarej ludzkiej masy, 
na którą czatoami spoglądają 
ze swej wysokiej wieży. N a­
wet wobec nich, odbywają­

cych rekole kcje, modlących się 
w s wych świątyniach, grze­
szących, przeżywających du­
chowe 1·ozte rki, powracających 
do świątyń, aby złożyć eks­
piacyjne ofiary, nawet wobec 
nich są „ tole1·ancyjni", cho­
ciaż, kiedy spoglądają na tę 

ludzką masę, w kąciku ich 
ust pojawia się uśmiech iro­
nii. Są „ tolerancyjni". Jedyną 
rzeczą, któ1·ej nie znoszą jest 
Słowo przebijające się p1·zez 
grube mury ich Wieży Ba­
b e l, aby wstl"Ząsnąć jej funda­
m entem, zmącić spokój sumie­
nia, zburzyć błogostan, prze­
rwać kontemplację samouwiel­
bieuia. T ego Słowa nie zniosą, 
więc chwytają za bl'01i, cho­
ciaż są „tołenrncyjni". Zmó­
wili się, aby pochwycić pl'O­
roka, który ośmielił się po­
wiedzieć dozorcy pałacu kró­
le w skiego: ., ... zabrakło domu 
twego pana!" (Iz 22 ,18), prze­
kraczając tak dokładnie za­
kreśloną p1·zez nich granicę i 
wkraczając w . przestrzeń poli­
tyki. Prol"Ok obraził króla mó­
wiąc: ,.Będzie miał pogrzeb, 
jaki się sprawia osłowi" (Jr, 
22,19). P1·zeciwny był soju­
szom politycznym, 1·ozsiewał 

defetyzm w oblężonym mie­
ście, a więc, w imię wolności 
i au tonomii polityki, winien 
jest zbrodni: „ P1·zywódcy się 

rozgniewali na Jere miasza i 
bili go, następnie wtrącili do 
więzienia" (Jr 33,15). Pro­
rok zakłócił sen dos tojnego 
H e roda Antypasa, zmącił spo­
kój j ego sumienia, ingerując 

w spr a wy małżeństwa s wego 
władcy, a więc , w imię „tole-
1·ancji"', godzien jest śmierci. 
T e h"archa posłał więc „ ... kata 
i kazał ściąć Jana w więzieniu. 
Przyniesiono głowę jego na 
misie i dano dziewczęciu ... " 
(Mt 14,10-11). 

Mimo wszys tko są „tole­
rancyjni·•. Są też „oświeceni", 
gdyż wierzą b ezgrnnicznie, iż 
polityka nie podle ga etyce 
i wartościowaniu m o ralne mu. 
Są pragmatyczni. Dbają o sku­
teczność swych działań. Za­
wiązali więc spisek i chwycili 
za miecze, aby uka1·ać To­
masza Becketa, ktory ośmielił 
się powiedzieć J ego Wysokości 
H e nrykowi II co j est słuszne, 

a co odrażające. Z obnażonymi 
mieczami wkroczyli do świą­
tyni i uderzyli . Ofia1·a wypeł­

niła się. Krew Tomasza spły­
nęła na powierzchnię ołtarza, 
lecz jego głos dochodził zza 
g1·obu. Są „tolerancyjni". Je­
dyną rzeczą, której nie zniosą 
jest ten głos , a więc wywró­
cili grób i 1·ozrzucili szczątki. 
Są wie rnymi sługami s wego 
władcy - dbają pieczołowi­
cie, aby oddano cesarzowi to. 

co cesarskie. Domagali się je­
dynie lojalności i nie mogli 
pojąć upo1·u Tomasza Morusa. 
On nie chciał oddać królowi 
tego, co królewskie, więc, w 
imię niezależności polityki, go­
dzien jest kata i szafotu. Za­
tkali uszy i zgrzytali zębami, 
gdy przemówił Stanisław ze 
Szczepanowa ingerując w oso­
biste sprawy króla Bolesława 
i wkraczając do jego sumienia. 
Ich serca zawrzały gniewem. 
Krew Stanisława rozlała się 

po powierzchni ołtarza, lecz 
jego imię przemawiało prze z 
mroki wieków mówiąc o tym, 
czego nie godzi się czynić 

politykom. Postanowili więc 

zniekształcić to imię woła­

jąc: traitor! P1·zemówilo ono 
jednak ponownie w Słowie 

kapłana z Żoliborza, który 
przekroczył wyznaczoną z na­
maszczeniem g1·anicę polityki, 
a więc, w imię suwe1·enności 

polityki, poniósł karę kaźni. 
Dbając o to, aby oddano 

cesarzowi to, co cesat·skie, za­
pomnieli, że należy też oddać 
Bogu to, co boskie. „ Toleran­
cyjni" i „oświeceni", „intelek­
tualiści" , mieszkańcy wysokiej 
wieży niezależności nastawali 
na życie proroków i męczenni­
ków, prawdziwych ob1·ońców 

Europy. Wraz z ich śmiei·cią 
konała Europa, a mieszka1icy 
Wieży Babel naiwnie sądzili, 
że kiedyś do niej powrócą. 

Waldemar Glil1ski 
Łomża 

(Za tydzie1i zamie.\cimy pole­
mikę z poglądami naszego Czy­
telnika) 

WODA DLA LOMŻY 
V'I' ostatnim „Telewizyjnym Ku­

rierze Województw" podano infor­
mację, że woda do Łomży płynie z 
Podgórza. 

Jestem mieszkańcem Giełczyna, 

czyli moja wieś sąsiaduje z Podgó­
rzem. Chciałbym sprostować nie­
ścisłą informację. 

Na gmnt.ach moich sąsiadów : 

Waldemara Gębarysa, Włady­

sława Chludzińskiego, Erwina Na­
piórkowskiego (obecnie jest to 
teren spółdzielni produkcyjnej) , 
Barbary Dardzińskiej, Wiesława 

Zyska, Henryka Kozłowskiego i 
Szczybełka jest wykopanych osiem 
studni głębinowych . Przez posia­
dłości innych sąsiadów i moją 

biegną rurociągi. Zatem woda do 
Łomży, która jest pięciokrotnie 

lepsza od poprzedniej , płynie nie 
z Podgórza, lecz z Giełczyna. 

My z kolei, mieszkańcy G iełczyna, 

pobieramy wodę ze studni głębi­
nowych z Podgórza. 

Eugeniusz Konopka 
radny gminy Łomża 

Giełczyn 

TRAGICZNA LISTA 
Z dużym opóźnieniem trafiły 

do moich rąk „Kontakty" z „Tra­
giczną listą". Jest. tam podane 
tylko nazwisko mojego ojca . Poległ 
on w bitwie w pierwszej party­
zantce na Ziemi Łomży11.skiej 20 
czerwca 1940 r. na Grądzie Ko­
belno. 

Zginął ojciec i dziś jest Juz 
nieznane jego imię, dlatego przesy­
łam jego notę biograficzną. Może 

przyda się autorowi „Tragicznej 
listy" do dalszych opracowań. 

Starszy sierżant Antoni Odyniec 
urodził się 25 listopada 1900 r. 
w Bożejewie, powiat Łomża, z 
ojca Stanisława, matki Józefy z 
Gackich. 

W 1920 roku jako ochotnik brał 
udział w wojnie polsko-bolszewic­
kiej. W bitwie pod Białą Cerkwią 
(koło Kijowa) został ranny w walce 
na bagnety. 

W 1923 r. podjął służbę woj­
skową kontraktową w 1 pułku 

saperów legionowych w Modlinie. 

Do połowy 1934 r. 
komp~ii w Cent~urn \V 
Saperow w Modbnie 
przeniesiony do 3 bat~~ 
Hoszcza, pow. Równe ~ 

W marcu 1939 rok 
k 

. . Q 
omparuą saperow, i 

rnes10ny do Tucholi 
k 

. . Il! 
acJę naszej zachodru" 

W ka 
„ CJ 

mparu1 . wrześniow, 
w zgrupowaruu Armii i 
3 września 1939 r. Z~\ 
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Przewieziono go do szpi 
nego nr 504 w Brodach 
a stamtąd dostał się ~ 
sowieckiej i osadzono go 
jenieckim w Krzywym 
Ukrainie. Z oboz11 by! 
w połowie listopada 1939 
do Hoszczy, by przewi · 
w swoje rodzinne stronr 
Jedwabnego. ' 

W styczniu 1940 roku 
bie przedostania się dot' 
się sił zbrojnych we Fr 
aresztowany przez NI(\ 
nak udało mu się zbiec. 
J edwabnego i nawiązal 
tworzącym się antysowi 
ziemiem zbrojnym . 3 
r. złożył rotę przysię~ 
pseudonim „Lis". 

W kwietniu 1940 ro 
udanej próbie aresztow 
do oddziału par tyzanc' 
cjonującego na terenie 
belno (Bagno Podlaskie 
brzą). 20 czerwca 1940r. 
likwidacji zbrojnej od 
tyzanckiego przez uzb 
nostki NKWD, zginą! 

śmiercią bohaterską. M' 
pochówku jest nieznane. 

Był odznaczony: m 
wojnę 1918-1921, med 
sięciolecia RP, medalem 
za długoletnią służbę. 

krzyżem zasługi „Za 
służbie K.O.P." . odzn 
za służbę graniczną. 

Antoni Odyniec b~ 
Związek małżeński za 
rządku katolickim z Ja · 
ską w Jedwabnem 12 c 
r. Miał dwoje dzieci: c' 

(ur. w 1925 r .) i syna 
(ur. w 1929 r .). 

W latach 1941·194! 
Antoniego była depo 
Kazachstanu. 

Przy okazji i n formuj~. 
dam również skromne 
wspomnień o ojcu. Tue 
ległe już czasy i bohat 
czasów posiadali wlasni 
należną im pamięć. 

J estem wdzięczny „K 
za podjęcie t.ak odlegl 
snego tematu walki 1. 

sowiecką na terenach 
żyńskiej . Niech i moje 
będzie hołdem oddanyn 
dziom, którzy polegli 
Polski. 
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sTYFIKACJ A:' sensacyjny, prod. USA. Reż. 
Coto. WystępUJą: Dolph Lundgren i Louis Gosset 

. k' dziennikarz bada historię nieudanego ataku na 
ans 1 • 

k 
w Izraelu. W Stanach ZJednoczonych wysocy 

5 oW<\ • D · 'k d b · • stwowi tuszują sprawę. z1enm arz z o ywa tajne 
panogące zapobiec wybuchowi III wojny światowej. 
~;AL W DZIESIĄTKĘ" - komedia, prod. U S A. 
chael Winner. Występują: Michael C aine i Roger 

kowców odkrywa źródło tajnej energii. Skorumpowani 
na.u · b ' kt · · k ' IA podstawiają so owtory, orzy zamiast nau owcow 
agować wynalazek. 
OSTATNIA NOC" - obyczajowy, prod. U SA . 

w;ird Zwick. Występują: Rob Lowe, Demi Moorre 
') , Jemes Belushi i Elizabeth i;~rki~s. . 
Jona dziewczyna, odarta ze .złudzen 1 cyniczny męzczyzna 

'! się na przyjęciu i postanawiają spędzić ze sobą noc. 
~(!zin przeradza . si~ w związek,, któ~e~o ob~je. się bo~ą: 

przebiega burzliwie, bo młodzi są sw1adom1, ze łatwiej 
razem do łóżka, niż wyznać sobie miłośc . 

VIS" - muzyczny, prod. USA. Reż. Andrew Scott. 
nka utworów legendarnego Elivisa Presleya, zmarłego 14 

u Muzyczne clipy, fragmenty koncertów. 
LEGENDA" - baś11 dla dzieci, prod. USA. Reż. 

cott. Występuje Tom Cruise. 
arowanym świecie, zamieszkałym przez wróżki, gobliny 
ei skrzaty pojawia się młody rycerz, wybrany przez los. 
wolnić piękną królewnę i zwyciężyć Księcia Ciemności. 
pokona tych trudności, świat zamieni się w skorupę 
mant kina amerykańskiego, Tom Cruise („Rainman"), w 
znego młodzieńca. Film dla dzieci i dorosłych. 
kie filmy poleca sieć wypożyczalni „Deda'·: Lomża. Al. 
1 i Ks. Janusza oraz Nowog1·ód, ul. 550-Lecia 1). 

hit 
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R Z FILMU: Zywot w Lomży 
bor Lorincav 

. LAT TEMU W G MINIE 

BOZEJEWO 
Gmina zajmuje ponad 12 tys. 

hektarów i zamieszkuje ją 10 OOO 
osób, administracyjnie podzielona 
jest na 31 sołectw. 

Kultura rolna drobnych gos­
podarstw stoi na średnim po­
ziomie. Niedawno przeprowadzono 
komasację 18 wiosek. Istnieją 2 
kółka rolnicze, przy nich 5 sek­
cji maszynowych. W gminie jest 
6 stacji zarodowych bydła rasy 
czerwonej polskiej i dzięki temu 
w rozwoju hodowli widoczny jest 
postęp. 

W majątku Sieburczyn prowa­
dzona jest hodowla owiec dłu­
gowełnistych. Obejście zabudowań 
mieszkalnych majątku wyróżnia się 
piękną aleją, tonącą w barwnych 
kwiatach i krzewach. 

Mleczarnie spółdzielcze są 2, 
z tych jedna założona w roku 
ubiegłym. Pozostałych 10 wiosek, 
będących w szachownicy, znajduje 
się częściowo w trakcie komasacji. 
Ukończenie komasacji i wprowa­
dzenie przy szkołach powszechnych 
dla starszej młodzieży kursów ku.1-
t.uralno-gospo<larczych przyczyni­
łoby się bardzo do podniesienia 
stanu rolnictwa. 

Osada Bożejewo została czę­
ściowo zabrukowana, natomiast 
dzięki dobremu rozgałęzieniu bi­
tych dróg powiatowych i państwo­
wych gmina ma dobrą komunikację 
i nie potrzebuje budować własnych 
'iZOS. 

Budynków szkolnych dot.ąd nie 
budowano, z dawnych 3 są własno­
ścią gminy. 

Straże pożarne są 2, z tych 
jedna dopiero się organizuje, druga 
jest nieźle wyekwipowana i ma 
własną murowaną remizę. Działają 
ponadto 3 oddziały Strzelca. 2 
Koła Młodzieży Wiejskiej , które 
prowadzą przysposobienie rolnicze 
z konkursami i 2 Kasy H. Strzel­
czyka. 

W 1926 roku założono 
Gminną Kasę Pożyczkowo­
-Oszczędnościową, której kapitał 
zakładowy wynosi 7 623 zł. Ob­
rót na 31.12.1930 r.: 169 824 zł; 
wkłady oszczędnościowe 12 837 zł. 

Ogólny budżet gminy na rok 
1930/31 wynosił 51 654 zł, w tym 
na szkolnictwo 15 873 zł, na opiekę 
społeczną 7 416 zł. 

Do osady Bożej ewo zjeżdzał nie­
gdyś król Stefan Batory i królowa 
Bona na polowanie i mieszkali w 
zamku książąt Mazowieckich. W 
osadzie znajduje się jeszcze kościół 
z 1.500 r., w którym jest loża 
królowej Bony. 

W skład Rady Gminnej wcho­
dzą: Władysław Frąckiewicz, Bro­
nisław Grądzki. Johan Gorzał­
czony, Bolesław Laskowski, Woj­
ciech Nitkiewicz, Franciszek Ka­
pelewski, Feliks Szymański, Jan 
Sznajder, Bolesław Stankiewicz, 
Jan Wierzbowski, Stanisław Za­
rzecki i Franciszek Piotrowski. 

Wójtem od 1918 roku, z krótką 
przerwą, jest Stefan Szymański. 
Sehetarzem od lipca 1930 r. Wie­
sław Suchnicki. 

Oprac. WITOLD 
WINCENCIAK 

ty * *Pismo • 
I 

Jeśli chcesz się czegoś dowiedzieć o sobie, poznać lepiej swój 
harakter, zobaczyć siebie z trochę innej strony - masz szansę. 
Przyślij co najmniej jedną stronę swego pisma (im więcej 

tym lepiej), pisanego na nieliniowanym papierze. Powinno być 
szybkie, spontaniczne, a nie ,.wypracowane". Dołącz także 
swój podpis (może być nieczytelny) oraz datę urodzenia. Podaj 
t.akże imię, nazwisko lub pseudonim pod jakim chcesz otrzymać 
odpowiedź. 

Analizy grafologiczne zamieszczamy tylko w tej rubryce . 
Nie możemy spełnić Waszych próśb i przesyłać je na domowe 
adresy. Musielibyśmy założyć całe biuro. 

EW A z Lomży. Zaczęłaś pi­
sać w nastroju spokoju, a skoń­
czyłaś w smutku (linie pisma). 
Jesteś wrażliwa i refleksyjna. 
Potrafisz też myśleć praktycz­
nie i rozsądnie. Istn:eje w Tobie 
duża potrzeba uczuć (sposób pi-

. „ ") k' sama „g , „y , a ta ze pewna 
fantazja. Nie należysz do na­
tur gadatliwych i plotkarskich. 
Czasami brakuje Ci zaufania 
we własne siły (sposób pisa­
nia litery „t"). Jesteś jednak 
niecierpliwa w dążeniu do celu 
(kropki nad „i"). Posiadasz in­
tuicję ua równi z logiką działa­
nia. 

Twój sposób pisania „s" 
świadczy o umyśle rzeczowym 
i o zdolnościach do przedmio­
tów ścisłych. Pochylenie pisma 
wskazuje na Twoją potrzebę 
przebywania wśród ludzi, przy­
jaciół. Cenisz ich bardziej od 
korzyści materia lnych . 

PAP AJ, Lomża. Należysz 
do osób zrównoważonych, wy­
trwałych . Bywasz także am­
bitny. Odczuwasz potrzebę ży­
cia towarzyskiego, nie należysz 
do samotników. Masz łatwość 
dostosowania się do ludzi i 
sytuacji (sposób łączenia li­
ter). Posiadasz wyczucie formy 
i stylu. Cechuje Cię logiczne, 
systematyczne myślenie. Posia­
dasz także sporo intuicji. W 
doborze przyjaciół jesteś wy­
bredny (marginesy). 

Twój podpis potwierdza po­
trzebę bliskiego kontaktu z oto­
czeniem. A także na pewien 
życiowy spryt. Lubisz być też 
przedmiotem ogólnego zaintere­
sowania (sposób napisania „i"). 
Masz poczucie swojej wartości 
(litera „R") i (jeszcze niewiel­
kie) skłonności egoistyczne. 

GRZEGORZ WNUK 
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RDNIKA 
DLICVJNA 
WŁAMANIA i KRADZIEŻE 

• W Łomży, p rosto w ręce policyjnego patrolu wpadł 

włamywacz do s klepu PSS-u przy ul. Wojska Polskiego, 

42- letni J erzy W ., łomżyniak. 
• Z garażu J ózefa R. ze Stawisk zniknął jego polonez. 
• Jan M . z Łomży, będąc pod wpływem alkoholu, stracił na 

ulicy 3,2 mln zł. Wskazał policji sprawcę k1·adzieży: Zdzisława 

S ., łomżyniaka. 

• Włamywaczowi d o piwnicy H e nryka W. w Lomży przydały 

się namiot, łóżko polow e, turys tyczne krzesło, 20 kg ziemniaków 

i przetwory owocowo-warzywne. 
• Z mieszkania Ireny B . z Łomży zniknęły organy elekh·yczne 

,,Yamaha" na szkodę Zen o na W . 
NAP A D Y 

• Józef J. ze wsi Kępisty Borowe (gm . Zaręby Knścielne) 

wracał do domu pod wpływem alkoh ol u. Na drodze zatrzymał 

go jakiś rowe rzysta i grożąc nożem zażądał wydania pieniędzy. 

P odczas szamotaniny rolnik okazał się s ilniej szy. Choć przy­

płacił to spotkanie okaleczenie m p a lca i ota rcie m naskórka na 

twarzy, nie oddał na p astnikowi a ni złotówki. 

• W Łomży na ul. P a r tyzantów Ale ksande1· W. został 

napadnięty przc:z nieznan ego mężczyznę, który pobił go i 

okradł z 2,5 tys. dolarów. 
• W GrajPwie do mieszkania paits twa S . weszło dwóch za­

maskowanych w kominiarki mężczyz n. Grożąc nożem 13-le tniej 

córce gos podat·zy zażądali wydania pieniędźy. Dzie wczynka 

nie straciła głowy : usłyszawszy n a sch od a ch głosy mieszkań­

ców bloku , zaczę ła głośno wzywać pom ocy, co spłoszyło 

napast.uików. 
WYPADKI D R OGOWE 

• Piesi wciąż nieostrożni. Nagłe wtarguięcie na jezdnię 

przypłacili obraże11iami ciała: W T rzcianne m : 11-le tni Mariusz 

D. ze wsi Zucie lec (gm. Trzcianne) , wpadając p od FSO 1500, 

k tórym kierował Mirosław W.; n a trasie Jedwabne-Przytuły 

- Jat·osław B. z J cdwabnc>go , potrącony p r zez poloneza 

kiet·owanego prze z Sławomira K . z Łomży; w Sniadowie na ul. 

Szosowej - J a n J ., miejscowy, który dostał się pod fiata 126p 

J ana C . ze wsi Niecki (gm. Wąsosz). 
• W Dębowie (gm. Sniadow o) kierujący fiate m 126p Bogda n 

J . z Kl eczkowa, nie zachowując należytej ostrożności, zjechał 

na lewą st.ronę d rogi i 11 den~yl w drzewo. Doznał złamania 

kmki 111i0rlnicy i urazu głowy. Był pod wpływem a lkoholu . 

e \V G r ajewi e , ua skrzyżowaniu ulic Cmen tarnej, Szkolnej 

i Prr.<'m ysh)wei. k ierujący fia tem 126p 18-le tni Robe rt G. z 

Bia łaszewa (g;m . G rajewo) nie ustąpił pie rwsze1'ts twa przejazdu 

rowerzyście-. Walde m a rowi G. W wyniku potrącenia rowe rzys ta 

doznał urazu kręgosłupa . 
ARESZTY I DOZORY POLICJI 

• Prokurator wojewódzki w Łomży zas tosował dozór policji 

wobec 46-letn iej Krystyny W. z G rajewa, p o d ejrza n ej o 

p odrobienie dowodu osobistego na nazwis ko J a na S . 
• Prokurator rej o n owy w Łomży zastosował dozó r p olicji 

wobec 35-le tniego Andrzeja Z . z Jedwabnego, p od ejrzanego o 

napad r a bunkowy na Piotra D. i okradzenie go z 300 tys . zł. 
• Prokuratot· r ejonowy w Grajewie aresztował tymczasowo 

47-lc t n icgo Mieczysława K ., recydywistę, p od ej rza nego o wła­

manie do biblio teki p u bliczn ej, gdzie skradł różne przedmioty 

o ra z o włamanie do p unktu s kupu bura ków cukrowych . Za­

stosował t.e ż dozór policji i poręczenie majątkowe w wysokości 

2 m ln zł wobec 36-letniego Anto niego K. ze wsi Łojki (gm. 

G rajewo) , podejrzauego o pobicie Edwa rda I . i dopuszcze­

ni0 się czynnej napaści ua funkcjona riuszy policji w czasie 

wyko n ywania przez nich obowiązków służbowych . 
INNE 

• W<:> w~i P o t.as ie (gm. Turośl) 12- le t.ni Andrzej N. bawił 

~i<; w stodole przymocowaną d o kro kwi liną. W p e wnym 

mome ncie , pod cza !' h uśtauia, lina zacisnę ła się wokół szyi 

chlopca: poniósł śmierć. . . 
• Wszcz(!t.o postGpowanie przygotowawcze prze ciwko Zdzi­

s ławowi S. z Szu mowa, Stnis lawowi R. z Zambrowa, Celinie B. 

ze wsi K urpiki (gm. Zawady ), A r t ur_owi M . z Gr~dów Wonieck~ 

(gm. Rnt ki ) i Jauiuie B . ze wsi Cwi~ły Ru~1e (gm. Ko,1ak1 

Kościelne), podejrzanych o wył11dze111e z R eJonowego Bnua 

Pracy w Zmbrowie nienależnych im zasiłków dla b e zrobotnych, 

zatajając fakt posiadania gospodarstwa rolnego. 
• T ego samego d nia d o pięci u .s ~lepów w Zamb.rowi': 

tt·afiło pięć fałszywych bankno t ó w l-m1h.onowych. Eksped.1en~k~ 

zapamiętały, że jacyś klie nci kupo wa h towa t·y o ~1~w1elk1eJ 

warto~ci, tłumacząc się z braku drobnych „w la s m e przed 

chwilą wymienioną wa l n tą w ka nto rze„. 
• W Andrychach (gm. Grabowo) spaliła się stodoła wraz ze 

zbiornmi i w~szynami rolniczymi, k tóre należały do Euge niusza 

S ., m iejscowego roln ik;;.. Właścicielem stodoły był Jan O . z 

Klar0wa (gm. Bi la Piska). S t.ra ty około 420 m ln zł. Przyczyuą 

pn:,i,an1 hylo zwarcie w ius t.a lacji e le ktrycznej. 

~ KONTAłOV 

-~SPORT 
TENIS STOLOWY 

Rozgrywki ligi grajewsko-szczuczyńskiej wygrała. dru· 
Szczuczyn przed ZURT-em Grajewo i ZSRol. z Niećko~ 

*** i 
W kolejnym meczu drugiej rundy rozgrywek II ligi p' 

Narwi Łomża pokonali AZS Olsztyn 10:3. Punkty 

zdoby\i: MACIEJ TARNACKI i ALEKSANDE 
LEG ZANIN po 3, MACIEJ DOBROWOLSKI i 
$ZUCHNIEWICZ po 1 oraz deble TARNACKI. 
ZANIN i SZUCHNIEWICZ-DOBROWOLSI<I. 
Narwi wygrali sześć pierwszych pojedynków i dopiero w 

dwie przegrane DOBROWOLSKIEGO i SZUc 
CZA dały gościom 3 punkty. Mecz stał na dobrym 
mimo wyraźnej przewagi zawodników łomżyńskich byl 
widowiskiem. 

Drugi mecz przegrały, niestety, tenisistki Narwi 

Warszawa 2:10. Punkty dla Łomży zdobyły RENA 
BROWSKA i RENATA STANIURSKA. 

W następnym spotkaniu męski zespół Narwi p 

będzie 16 lutego w sali Szkoły Podstawowej nr 5 w Lo · 
Warszawa (godz. 11.00). 

SZACHY · 
Puchary dla szachistek i szachistów; ufundowane prz 

Ubezpieczeniowy „Polonia" i dyrektora Domu I\uli 
nagrodami w turnieju szachowym, organizowanym przez 
Zrzeszenie LZS i samorząd Wysokiego Mazowieckieg~ 

rozpocznie się 26 s tycznia (g<?_dz. 9.00\ w kawiarni Dom1 

PILKA NOZNA 
Zimową przerwę w rozgrywkach LKS Łomża wykorz 

na„ . zmianę trenera. Mimo. że pod adresem HIER 
LADY nie padły żadne zarzuty an i ze strony zawo 
działac;zy, został on zwolniony z tej funkcji. Zastąpił 

GLEN, który już pod koniec lat 80, pracował z Io 

futbolistami. Jak wyjaśnił wiceprezes klubu, Jacek Ch 
zmianą wiążą się nadzieje na bardziej widowiskową g~ 
Hieronim Lada otrzymał propozycję pracy z młodzieżą.' 

P od koniec stycznia piłkarze LKS (seniorzy i ju · 
jeżdżają na Łotwę, wzmocnieni trzema piłkarzami 

Ryga - ALIEKSIEJEM SZARANDO, ANDRIEJ 
STENKO i SIERGIEJEM SIEMIONOWEM (tra 
być j eszcze zatwierdzony przez PZPN). Zawodnicy c1, ni 

klubu , mają w umowach klauzule o zwolnieniu ich prz 

mecze reprezentacji swego kraju (!). 

*** 
Zako11cz)!ły się halowe rozgrywki o mistrzostwo 

podstawowych. Wśród zespołów z klas V-VI (turniej or 

„j edynka" i „siódemka") zwyciężyła pierwsza drużyna 

nr 10 przed „siódemką" i pierwszym zespołem „piątki". 

miej sca zajęły : SP l, SP 10 B , SP 3, SP 9 i SP 5 B. 
T urniej dla drużyn z klas VII-VIII (zorganizow 

„jedynkę" i „trójkę" ) przyniósł zwycięstwo drużynie ze 
przed drugim zespołem „piątki" i pierwszym z „je<lyn~' 
loka ty zajęły : SP 7 A, SP 3, SP 5 A, SP 1 B i SP 7 B. 
· Nagrody w obu turniejach fundował Wydział SprawS 
Urzędu ivliejskiego i Osiedlowy Dom Kultury. 

ERRATA DO „INFORMATOR 
(wytnij i wklej na właściwe mi 

ELEKTRYKA POJAZDOWA 
Stanisław KŁYS 

ul. Nowogrodzka 272 
tel. dom. 31-40 
Czynne: 8.00-18.00 

(wytnij i wklej na str. 4 pod hasło .,Mechanika pojazdowa") 

„MONDI" 
ul. Długa 19, 
tel. dom. 21-66 
Czynny: l0.00-18.00 
(odzież sportowa firmy „ Fruit of The Loom", ob 

sportowe, kosmetyki, biżuteria) 

(wytnij i wklej na str. 2, hasło „Odzieżowe") 

„TYTAN" Biuro Handlowo-Usługowe 
Mirosław TYSZKA 
ul. Polowa 45 (Dom Technika) 
tel. 64-78 
Czynne: 8.00-18.00 (oprócz niedziel i świ!łt) 
sobota: IO.OO· 16.00 . 
(obrót nieruchomościami i ich wycena. przyjmowanie 

ogłoszeń w prasie i gablotach). 

(wytnij i wklej na str. Spod hasło „Pośredn ictwo handl.") 
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* * * 
NIE TYLKO DLA SAMOTNYCH 

* * * 
w Restauracji „Kameralna „ 
już ............ ą .... J.~.~-ę.9.~ ... J.9.~.?. ..... r .•.... 

od godz. 18.00 
mac ja : Łomża, t~l. 62 - 31 w. 231 

OJEWÓDZKI DOM KULTURY 
ZAPRASZA 

eci i młodzież na: 
5 
tańca towarzyskiego (27.01., godz. 10.30, sala-102) , 

~ęcia plastyczne ~2_8.01., go~z. l~ .00, sala 102) , 
y 0 sztuce i baJkI w techmce video. 
śników Melpomeny na: . 
·osenki Żydowskie" w wykonaniu artystów Teatru 
nego w Gdyni (wyjazd do Białegostoku 27.01. , godz. 

dewil ,,Krakowiacy i górale" w reżyserii Krzysztofa 
era (wyjazd do Warszawy 28.01., godz. 15.00) , 
ię na lopzie „Holiday on ice" (wyjazd 2.02., godz. 

śników kultury ludo~ej na: 
ktakl „Święte wieczory" w reżyserii Teresy Pardo 
awski Ośrodek Kultury,. 26 .01., godz. 11.00) , 
cert Zespołu Pieśni i Tańca „Łomża" (24.0r., godz. 

::l'l'!,~ .g~· .. . „ ... ~ ' . . ~- . 
( . ,ł'>. • _, --

Wyrazy głębokiego wspótcz cia 
Kol. Ryszardowi RYDZEWSKIEMU : 

z powodu śmierci 
OJCA 

sktadajq: koledzy i współpracownicy 

Jedn. Wojskowej nr 55-23 w Łomzy 

K-52 

USŁUGI PIELĘGNIAR­
SKIE. Zastrzyki domię­
smowe, stawianie baniek, 
inne. Łomża, tel. 43-89 po 
15.00. 

K-1722-o 
MONTAŻ żaluzji , ·boaze­

rii, układanie podłóg, parkiet, 
mozaika. Łomża, tel. 66-76. 

K-1749-oo 
ŻALUZJE - 105 tys/m kw. 

„ŻALMAL" 21-00 Łomża. 
K-1755-o 

VIDEO - FILMOWANIE. 
Łomża, ul. Bawełniana 26. 

K-03-o 
· VIDEO-FILMOWANIE 

tanio. Łomża, 169-101. 
K-08-o 

WŁASNOŚCIOWE 53 m 
kw. sprzedam. Łomża, 61-48, 
ul. Dworna 23/34. 

K-30-o 
VIDEO-KAMERA Łomża, 

ul. Małachowskiego 3/1 7 , tel. 
169-844. 

K-34-oo 
TANIO DZIAŁKI budow­

lane sprzedam. Łomża - Kra­
ska 15. 

K-40-o 
DOSTAWCZĄ mazdę E 

2200 D , 1986; Tarpana 237, 
1992 - sprzedam. Łomża, 34-
-38. 

K-62 
SPRZEDAM dom w stanie 

surowym wraz z działką 0 ,68 
ha k/Jeziorka (tylko za zwrot 
kosztów materiału). Wiado­
mość: Sakowski, Rządkowa 11, 
gm. Piątnica. 

K-53 
M-3 spółdzielcze zamienię 

na M-4. Łomża, tel. 66-35. 
K-54 

KUPIĘ działkę budowlaną 
w Łomży lub okolicy, tel. 17 
65-16. 

K-55 
DO wynajęcia dom w Za­

mbrowie, tel. 17 65-16. 
K-55 

OKAZJA! Lokal do wy­
najęcia na działalność han­
dlową przy nowym dworcu 
autobusowym. Lomża, tel. 62-
-06 . 

K-57 
SPRZEDAM 126p (1982) , 

tel. 17 84-98. 
K-58 

SPRZEDAM mieszkanie 
własnościowe (60 m kw.) w 
Lomży, Oś. Południe. Oferty: 

Redakcja „Kontaktów", tel. 
42-43. 

K-64 
ZGUBIONO świadectwo 

Zasadniczej Szkoły Rolniczej 
na nazwisko Tadeusz KOS­
SAKOWSKI, ur. 29.12.1959 
Jedwabne. 

K-63 
LOGOPEDA - Łomża, tel. 

36-88. 
K-67 

SPRZEDAM pilnie atrak­
cyjny duży plac o pow. 64 ary 
z ·rozpoczętą budową domu, 
przy trasie Łomża-Warszawa. 
Wiadomość. Łomża, 37-72. 

K-68 
SPRZEDAM Mercedesa 

190 D 1986 i Opla GSI 1990. 
Łomża, 168-729. 

K-69 
SPRZEDAM Opla Ka­

detta 1981 niebieski metjilic. 
Łomża, ul. Ks. Janusza 23 m 
5, tel. 24-60. 

K-70 
ZAMIENIĘ mieszkanie 

własnościowe 50 m Łomża na 
Warszawę. Lomża, tel. 43-15. 

K-73 
SPRZEDAM na części Sy­

renę 210. Stanisław Sieniecki, 
Piętki B asie, 18-214 Klukowo, 
woj. Łomża. 

K-74 
ŁOMŻA CENTRUM - plac 

7000 m kw. na każdą działal­
ność handlową wydzierżawię 
niedrogo. Kon takt listowny 
Łomża 4 , s kr. 25. 

K-75 
SPRZEDAM dom w 

Łomży, ul. Łukasińskiego 17. 
K-76 

PZ. „GABRIELA" i ALEX 
- Spółka z o.o. w Łomży 

uruchomiły zakłady usług ku­
śnierskich i stolarskich - z 
materiału własnego po­
wierzonego. Odzież i wy­
roby skórzane, nietypowe m e­
ble, zabudowy wnęk, sto­
larka budowlana, susze nie i 
sprzedaż tarcicy oraz inne 
- to oferty dla wszystkic h. 
Nie c ze kaj - nie zwle kaj -
dzwoń i zamawiaj - t e l. 54-
-03. Lomża w godz. 7.30-
-15 .00 . 

K-66 
SPRZEDAM Ford Fiesta 

(1988) , 1 ,6 D , 66 mln. Łomża, 
Wiejska 4/ 4. 

K-78 

Wszystkim tym, którzy okazali tak wiele 
serca, współczucia i pomocy oraz 
wzięli udział w ostatniej drodze 
naszego kochanego męza, ojca 

i teścia 
Śp. Rajmunda JADCZAKA 

serdeczne podziękowania składają: 
zona i synowie z rodzinami. 

K-71 

ON~AKT-X" Tygodnik Łomżyński, 18-400 LC?.fT!Ża, Aleja Legionów 7 ~e(. 42,-4~. ~2-44, 57-J 1 . 
~~u{e zespoi: Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter), AltcJa N1edzw1ecka, Gabnela Szczęsna Maria Tocka 

1 
Ys a~ Tocki (redaktor naczelny) . ' ' 

c~a1spo/pracują : Teresa Adamowska, Jacek Cholewicki, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski Krystyna 
t .czrk-K ondratowicz, Wiesław Wenderlich . ' 
de,[~low nie zamówionych rprfakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 

1 . ca : , Gratis" - Spółka z o.o. Łomża, Aleja Legionów 7. 
u\~ · siupf/ „ Prima" ul. Sięnkiewicza 3, Białys~ok •. tel. 435-525. 
I · . P „P9go(1" vy B1ałymstok.,i, ul. M1c~1ew1cza 56. . . . . 
g~z.~n 1a przyjmuje F31uro Reklam 1 Ogłoszen „KONTAKTOW" , 18-400 Lomza , Aleja Legionów 7, tel. 42-43. 

se ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. 
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HOMOSEKSUALIZM najskrajniejsza 
forma antysemityzmu. 

HONOR - sińce po kopniakach wystawiane 

na sprzedaż. 
HONORARIUM - cena honoru. 
HORDA - jednostka organizacyjna bolsze­

wików. 
HORMON - dawniej: paskudna substancja 

powodująca rozpasanie organizamu. Obecnie 
zastąpiony przez wy~howanie patriotyczne. 

HOROSKOP - ogólny plan ekonomiczny 
państwa zastępujący obecnie dawne wytyczne 

KC PZPR. 
HORYZONT - linia, za którą nie sięga 

wzrok. Obecnie wyznacza ją data. 
HOTEL - miejsce, w którym przemytnicy, 

włóczykije i panienki przeszkadzają spać ka­

raluchom. 
HULA - potatuowany facet, którego nie 

lubi policja. Dlatego nie chciał, ale musiał 
zostać jej komendantem. Potem chciał, ale 
przestał nim być. 

HUMANISTA - człowiek ograniczony psy­
chicznie do tego stopnia, Że mimo ukończo­
nych szkół nie potrafi zrozumieć, dlaczego 
zarabia poniżej średniej krajowej. 

HUMOR - cecha charakteru nakazująca 

obiecanie 40 milionom ludzi po sto milionów 
złotych w prezencie. 

HURRAPATRIOTA - człowiek, który chce 
bardzo dobrze, bardzo głośno i bardzo szybko. 
A takie numery na ogół wychodzą, zwłaszcza 
w polityce i w noc poślubną. 

HURTOWNIK - dawniej zwany „chomi­

kiem" albo spekulantem". Osoba niemoralna, 

która zgromadziła nadmiar dóbr. Niegdyś , za 
karę, te dobra zabierano. Dziś , za karę, nikt 

ich nie chce kupować. 
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KRZYZÓWKA 

POZIOMO: 1) gąszcz, 5) ścisk, 9) „tajemni­

cza" część spódnicy, 10) jej dotknięcie czyni 

cuda, 11) zbiór map,. 13) cechuje śmiałka, 

15) antonim zła, 16) kampania, bractwo, 17) 

chroni głowQ żużlowca, 19) impuls, pociąg, 

21) wiraż , 23) gwóźdź, 26) smokowiec, 27) 

miasto nad Wisłoką, 28) zwierzę domowe, 29) 
buteleczka na atrament. 

PIONOWO: 1) chluba wielbłąda, 2) Ślęża, 
3) uczelniana lekcja, 4) prąd rzeczny, 6) 

niezbędna do spożywania zupy, 7) rodzaj ma­

karonu, 8) sport narodowy Japonii, 12) część 

Trójmiasta, 13) amalgamat, 14) cod~ienne 

prace w gospodarstwie, 18) zajęcie t eryto­

'rium innego pa1is twa w wyniku agresji, 19) 

najważniejszy na brzu chu, 20) szkolna o cena, 

22) samica konia, 24 ) rozbija się o brzeg , 25) 
na odpadki. {HCL) 

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w ciągu 7 

dui od dat y ukazania się tygo dnika na adres 

r e dakcji: 18-400 Lomża, Al. Legion ów 7. 

~ 

UJ 

NAGRODY 
Elektryczna maszynka 

. do golenia 
oraz 

10 książek 

s 

Q 
~ 
~ 

ROZWIĄZANIE UKOŚNIKA 
Z NR 1/92 

~ 

--:::::> 

PRAWOSKOŚNIE: pętak, kok, papirus, bęben , 
Sas, Sarat , sabat , kamaz, telefon , Jemen, Lenin, ronin, 

· Sin , gol. 
LEWOSKOŚNIE: sęk , potas, bakarat, sęp , rabin , 

seraj , kabel, numer, Tales, samogon, tenis, Zenon , Fin, 
Nil. 

Nagrody wylosowali: ANETA ZAORSKA z Łomży 

żelazko z nawilżaczem oraz książki : IREN A BO­
RYSZEWSKA z Łomży, IREN A GRABEK z 
Goniądza, AGATA GRABIŃSKA z Mroczek, TE­
RESA JANKOWSKA z Zambrowa, BARBARA 
JANUSZCZAK z Grajewa, AGNIESZKA KAR­
WOWSKA z Drozdowa, IREN A KIETLIŃSKA 
z Drewnowa, BARBARA PIĘTKA z Łomży, RY­
SZARD TYSZKA z Nowogrodu i ANNA WĄDOL­
KOWSKA z Łomży. 

Pani MARIANNA ROGOWSKA, sprzedawczyni 
z kiosku nr 586 w Łomży, u której zdobywczyni 
główn ej nagrody nabyła „Kontakty", otrzyma premię w 
wysokości 100 tys. złotych . 

Serdecznie gratulujemy. Po odbiór nagrod: rzeczowej 
i pieniężnej , zapraszamy do redakcji; książki wysyłamy 
pocztą. 

100.000 ZL DLA SPRZEDAWCY 
,,KONTAKTÓW·'' 

Uwaga C zy t e lnic y! Przy pnysyłaniu rozwiązań krzy­
żówek p r osimy o p o danie numeru kiosku, skle pu, bądź 
inne90 punktu, w któ rym' został nabyty egzemplarz „ Kon­
taktow" . Sprzedawc a , który miał tak szczęśliwą rękę, że 
j ego klien t, a n asz czy telnik wylosował główną nagrodę, 
o trzym a premię w wysokości 10 0 tys. złotych. 

-
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